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— le J i M i r a s  A daiiiitrwya Notoej — Mujf_ yn nowości ¥ . A drig*r» i Głowna
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P.. Haasenstein A Vogler (także w Haiul Jign Kranktrreie nad Menem, Berlinie. Łips/n. Bazylei 
Wreeławin) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr.-i2 , B. Mosse (takie w Berlinie, Hambnrgn. Mo- 

nachinm i Morymcnidze.) W  P a r y ż u  Ki ęgarnia Łuemburgska 3 rne des Grands Aagnstins 
i Soaietó M uelle de PeLlieitó A. Ł o r e t t e ,  direetenr. Bne S-te Anna 51-bis.

Od Wydawnictwa. obsaczona p rze j Bosyę od K rakow a aż po Dal­
m ację , to też m usiała pom yśleć o ukróceniu 
rosyjskiego a w zm ocnieniu  swego w pływ u na 
B ałkanach . P ru se m  w reszcie n ie  m ógł być do­
godnym  taki wielki w zrost potęgi Bosyi, w której 
w idziała ew entualnego sp rzym ierzeńca F ra n c ji  
na wypadek w ojny odwetowej. M ocarstw a przeto 
założyły swoje veto!, a wobec możliwej koalicji 
n iem iecko - austryacko - angielskiej Bosya cofnąć 
się m usiała, jeżeli nie chcia ła  wręcz by tu  swego 
narażać. W szelkie zastrzeżenia, że odniósłszy 
zwycięstwo m a prawo sam a ze zw yciężonym  się 
układać, n ic  n ie  pom ogły, trzeba było się ugiąć 
i przystać n a  zała tw ien ie spraw y przez kongres 
europejski.

W  te n  sposób tedy przyszedł do sku tku  tra ­
k ta t berliński z r. 1878. Dwa w n im  były g łó ­
wnie punkta , różniące go od trak ta tu  z San-Ste- 
l»no, p rzeciw  którym  p&nslawistyczny p a trjo ty zm  
rosyjski najbardziej się zżymał, a k tóre przez in ­
nych w ielbione były jako n iezrów nane dzieło 
m ądrości stanu  B ism arka, Beaconsfielda i An- 
dras8y’ego. P ierw szym  z nich  była okupacya Bo­
śni i H ercegow iny przez A ustryę, k tórej celem 
było zrów now ażenie w pływ u rosyjskiego na B ał­
kanach w pływ em  austiyackim . Tego Bosya bez 
wojny z A ustryą obalić nie może — okupacya 
je st faktem  uznanym , po którym  w n ieun ikn io  
nem  następstw ie  m usi nastąpić aneksya. Przeciw  
temu mogłu Bosya w yprow adzić ty lko znane swe 
szatki: w yw ołanie pow stania, które zostało przez 
wojska austryackie dw ukrotn ie stłum ione i in ­
tryg i w Serbii i Czarnogórze, k tóre jednak  w pły­
wem au stry ac-im  praw ie zupe łn ie  złam ane zo­
stały. P rzekonaw szy się, że tu n a  razie  m e wiele 
zrobi, podała wreszcie Bosya rękę do zgody w 
S kierniew icach i K rom iery iu .

Drujino punktem , różLiącym  stanow czo trak ta t 
berlińsk i od sanstefańskiego, je s t spraw a Bulgaryi 
i B um elii w schodniej. W edA g trak ta tu  sanste- 
fańskiego m iały one być połączone w jed n o  u- 
dzielae księstwo — pokój berlińsk i zaś utw orzył 
z B ulgaryi p rzedbaik -ńsk ie j księstw o sam odzielne, 
ale hołdow nicze wobec T u rc ji, zaś z E um elh  
w schodniej, czyli Bulgaryi zabałkańskioj, p o łu ­
dniow ej, p ro w in c ję  turecką, obdarzoną bardzo 
szeroką autonom ią, rządzoną przez guberna to ra  
tureckiego, m ianow anego w porozum ieniu z mo­
carstw am i, a m ającą w łasną re p re z e n ta c ję  naro­
dową. rodzaj zgrom adzenia notablów  i w łasną 
m ilicję , z oficerami, m ianow anem i przez Turcyę. 
Dg tego p rz y ty ł ,  jeszcze jed en , ważny, a do tych­
czas n ie  wykonamy p u n k t —  p i - r . lmreyi ao  
obsadzenia bałkańsk ich  wąwozów, łą tzącycn  Bul- 
garyę z B um elią w schodnią.

W  ten  sposób sądziły m ocarstw a, i i  położą 
kres zbytniem u w pływ ow i Bosyi, uszczuplając 
Bulgaryę, jak  ją  pokój si>n°tefański tw orzył, że 
dając rów nocześnie Bum ei. w schodniej sam o­
rząd, uczynią zadość słusznym  życzeniom  tam tej 
szej ludności, a dując Turcyi praw o obsadzenia 
wąwozów, ubezpieczą ją stra teg iczn ie  od Bulga­
ryi. Tym czasem  ten  punk t ostatn i, jak wspom nia­
no, n ie  został wykonany, a w pływ  rosyjski w 
Bum elii w schodniej w ystarczył, ażeby w ytw orzyć 
i podtrzym yw ać stronnictw o w ielko-bulgarekie, 
dążące do zjednoczenia. K siążę A leksander na 
oko n ie u legał stronnictw u tem u i nie dawał mu 
zachęty, s ta ra ł się z w szystk iem i m ocarstw am i, 
z A ustryą zarówno jak  z Bosyą utrzym ać do­
b re stosunki, um iał w sp raw ach  w ew nętrznych , 
konsty tucy jnych , zachować naw et wobec Rusyi 
dosyć samodzielności, zyskiw ał popularność w 
kraju sam ym , a dalej i w B um elii w schodniej, 
aż n iespodziew anie z n iem ałą  śm iałością, a pra- 
w dopudobnie z zew nątrz z jednej strony  zachę­
cony, a z drugiej m oże co do możliwych następstw  
uspokojony, p rzy łącza obecnie B um elię w schodnią 
do swego państw a i rozdziela trak ta t berliński.

S tosunki bałkańsk ich  państw  co do przestrzeń, 
i ludności, przedstaw iają się obecnie jak  n as tę ­
p u je :

C z a r n o g ó r a  — przestrzeń : 9030 [7] km., 
ludność 236 .000  głów .

S e r b i a :  48 ,582  □  kilom . -  1 ,8 6 5 .6 8 3
m 1 PB7 Lr H II pADr

R u m u n  U :  127.584 □  kilom . -  5 ,376.000 
m ieszkańców .

B u l g a r y a :  6 3 .972  □  kilom . —  2 ,007 .919  
m ieszkańców.

T u r c y  a :  262.403 O  kilom. -  6 ,6 4 2 .0 0 0  
m ieszkańców  Z tego jednak  o d p ad a :

na B u m e l i ę  w s c h o d n i ą  3 5 .B 0 0 □  kilom, 
i 8 1 5 .9 4 6  m ieszkańców , i

na B o ś n i ę  i H e r c e g o w i n ę  61 .065  □  
kilom, i 1 ,326 .440  m ieszkańców ;

pozostaje przeto  na sarną T urcyę tylko 165.438 
□  kilom i 4 1/ ,  mil. m ieszk.

B u l g a r y a  w p o ł ą c z e n i u  z B n i n e l i ą  
w s c h o d n i ą  m ieć będzie 99 .872  □  kilometrów 
p rzestrzen i, a 2 ,8 2 2 .8 6 5  ludności, przez co S er­
bia staje się  od niej o połow ę m niejsza, a blisko : 
o V, m niej ludna. 1

^ rzy zbliżającym  się now ym  kw artale uprasza­
my Szanow nych P renum erato rów  o w c z e s n e
tt°w iem e przedpłaty , która w ynosi: 

k w a r t a l n i e :
Miejscu ...................................................... 5  ztr.

przesyłką pocztow ą w A ustryi . . 6 „
eesarstw ie n ie m ie c k ie m ................................ 7  „

m i e w i ę e z n i e :
M i e j s c u ..............................................1  złr. 8 ©  c.

Przesyłką pocztową w A ustry i 2  „ — „
ee8arstwie n iem ieckiem  . . 2  „ 5 0  „

^unoszenie do dom u za opłatą JL© ct miesię- 
1‘0 uskutecznia koncesjonow ane biuro ekspe- 

(S ;lberste in ) w hotelu  S ask im , przy  ulicy 
wkowskiej, dla tych prenum eratorów  m iejsco- 
eh, którzy w tern biurze zaprenum erują.

Sprawa bułgarska

Wczesna zapowiedź
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Wydalanie Polaków z Prus.

Pom im o zapew nienia m in iste rstw a spraw  za­
gran icznych , w yrażonego w odezwie do Izby han ­
dlowej w B ro d a c h , iż „die eingeleiłeten Amts- 
handlangen im Zuge sindu, rząd  prusk i nie prze­
sta je w ypędzać p o d d a n y c h  a u s t r y a c k i e h .

Z B y t o m i a  d o n o szą , i e  liczba austryackieh  
poddanych , m ających opuścić tery toryum  pruskie, 
coraz bardziej się wzmaga. Ze Świętochłow ic wy­
dalają dw óch kupców  ZDozowyeh, którzy obecnie 
in te re s  swój zam knąć muszą. In n i austryaccy pod­
dan i oczekują Każdej chw ili podobnego losu. — 
Z K am ieniogóry wydalają introligatora P iotrow ­
skiego, k tóry  się tam że niedaw no ożenił. W K a ­
c i  b o r  z u otrzym ało  w jednym  dniu  15 rodzin 
d ek re t b a n ic y jn y ; pom iędzy w ydalonym i znajduje 
się  inżyn ier firm y G ang i Sp. z P e sz tu , który 
n iedaw no ożen ił się z W estfaiką.

In n y  jeszcze fakt. P rzed  kilku laty  przybył do 
K ł o d z k a  pew ien kupiec izraelita poddany au- 

iry .v k i i n a  początku bieżącego roku zaczął się 
Skarać o naturalizacyę pruską. Gdy regencya n ie  
uw zg lędn iła  jego podania, uda ł się do naczelnego 
prezesa, ale i tutaj prośba jego nie osiągnęła po­
żądanego skutku. Taką sam ą odm ow ną odpow iedź 
o trzym ał w trzeciej in stancy i od m in isterstw a 
pod pozorem , i e  nie uw olnił się od obyw atelstw a 
auatryackiego. Otóż kupiec w spom niany  uczynił 
zadość tej form alności — nie uzyakawszy zaś na- 
tnralizacyi pozostał bez przynależności państw o­
wej. T akie sam e koleje przechodził p. K osterkie- 
w icz i p Pawlikowski.

Bardzo charak terystyczną a dla nas w ażną je st 
o d e z w a  l a n d r a l a  p o w i a t u  c h e ł m i ń ­
s k i e g o :  „Zarządy policyjne w C hełm nie i W 
brzeżn ie , oraz wójtów w pow iecie wzywam, aby 
zechcieli jak najprędzej zestaw ić spis m ieszkają­
cych w ich obw odach m iejskich reBp. wiejskich 
G a 1 i c y a n. W danym  eazie należy sporządzić 
sp is  przebyw ających Galicyan w ed ług  następu ją­
cych r u b ry k : N um er bieżący, im ię i nazwisko, 
m iejsce zam ieszkania, relig ia  — i spis ten  w p rze ­
ciągu 8 dn i m i przesłać — ew entualn ie  oczekuję 
w przeciągu sam ego tego czasu pośw iadczenia, iż 
w odnośnym  obwodzie G a 1 i c y  a n i e n ie  prze- 
byw ają.

Z pow oda znanej uchw ały  Izby  hand.ow ej 
lw ow skiej berliński Tageblatt pisze, iż zgubue 
następstw a dekretów  bsn icy jn y ch  dla stosunków 
handlow ych i przem ysłow ych  N iem iec z Galicyą 
coraz wyraźniej na jaw  w ystępują. „ W obec takich  
szkód, które nie m ogą być zam alow ane urzędo- 
wem ezern id łem , pow iada TagJtlaxt_ żądane prze­
d łużen ie  te rm in u  (do 1 m aja 1886  r . )  najzupeł­
niej jest u za sa d u  JLe i spraw iedliw e. J a k  się  do­
w iadujem y, p rzyby ł tu ta j (1 2  b. m .) radca Izby 
handlow ej lw ow skiej i . .e s ,  r c. k. try b u n ału  han ­
dlowego p. W ładysław  G ubrynow icz, aby skłonić 
tutejagą am basadę austryacką, jako jed y n ą  instau  
cyę, która z u rzędu  pow inna wsiąść w sw ą o- 
piekę zagrożone in te resa  p o d d a n y .h  austryackieh  
do popieran ia s ta rań  lwowskiej Izby handlow ej.“ 
Takie m onitum  dosta ła im basada anstryacka w 
B erlin ie  od pruskiego dziennika! Przy tej spos-j 
bności Dtiennik Poznański odzywa się do Izby 
handlow ej we Lw ow ie w te  słow a

.C zem uż ta  skrom ność w jej żądaniach, cze­
m uż owa prośba o p rzed łużenie tylko te rm inu  
w ydalań do m aja 1886 roku, kiedy praw a, obo­
wiązujące w P rusach , jak  to j u i  wykazaliśm y 
najdow oduiej, k iedy trak ta ty  handlow e zawarte 
m iędzy A ustryą a P rusam i, do obecnej godziny 
obowiązujące, taką p rak tykę ogólnych jak ichś w y­
dalań, bez sp ec ja ln eg o  powoda w obec specyalnie 
w ydalanego, charak teryzują jako n ie  dające się 
niczem  upozorow ać i w ytłom aczyć przekroczenie 
atrybocyi adm in istracy jnych  ?

Polecając uw adze Izby  handlow ej lwowskiej u- 
w agi nasze nad praw ną s troną  wydalań, p rzypo­
m inam y jej obecnie dla krótkości.

1 ) że parag ra f 1 o rd y n ac ji procederow ej z d. 
21 czerw ca 1869 roku daje w P rusach  każdem u 
(Jedermann, a więc i cudzoziem cowi po uzyska­
n iu  koncesyi od w skazanej w ładzy adm inistracyj­
nej, k tóra tej koncesyi osobom tylko karn ie po- 
szlakow anym  odm aw iać może), praw o praktyko­
w an ia swego procederu;

2 ) że dodatkow o artyku ł 18 trak ta tu  celno- 
handlow ego m iędzy A ustryą a P rusam i z dn ia  9 
m arca  1868  roku, daje obustronnym  poddanym  
w prow adzen iu  procederu  w obustronnych  kra­
ja ch  praw a w łasnych  poddanych.

Pocóż w ięc wobec obow iązujących takich  do 
dziś dn ia prww i m iędzynarodow ych trak tatów  
podobna pokora am basady sustrysek ie j w B erli­
nie, pocóż podobna skrom ność uchw ał Izby h a n ­
dlowej we L w ow ie?"

szczególnych poruczeń w E ijow ij p rzeszed ł na 
takiegoż urzędnika przy g e n e ra ł - guberna to rze  
w arszaw skim  generale H urko i sp e c ja ln o śc ią  jego  
stało  się p ilnow anie „uporstw ujuszczych" unitów 
I tu  jed n ak  n ie cieszył się  i n ie cieszy uzna 
n ie m ; .po liczkow any przez naczelnika powiatu 
bialskiego yod Pauli, u tracił praw o byw ania na 
zam ku i z lis t zaproszonych raz na zawsze wy 
kreślonym  został, pom im o tego iż Pauli policzek 
jaki mu w ym ierzył, opłacił dym isyą. O dtąd euer 
g  a p. D obrjańskiego w zrosła n iesłychan ie  w 
dzeniu u n itó w ; w yjednał on dla dw óch kobiet 
wątpliwego prow adzenia u łaskaw ienie za prze 
etępstw o p rzyw iązania do U nii i potrafi! przero 
bić je  na swoje agentki. A gentkom  tym  w łaśnie 

jak iem uś żydowi zawdzięcza osta tn ie  swoje od 
krycie. M ateusz Szafrański przyaresztow any zo 
s ta ł w kam ienicy pana S uligow sk iego ; znalezio 
no przy nim  przyrządy unickie jak  patyn:., kie 
lich  i t. p . ,d o  odpraw iania nabożeństw a służące 
D obrjańeki, wyśledziwszy już  owego księdzs, za 
żądał od policm ajstra Surkow a, jak  zw ykle w 
rogancki sposób, policyjnej pom ocy. Surkow 
który był panem  życi» i śm ierci, n ie lubiący, aoy 
mu kto im ponow ał, pomocy odm ów ił i podobn 
tak się znalazł jak  Pauli. D obrjańsk i m usiał wr» 
caó do W arszawy i zyskać specyalne rozporzą 
dzenie g e n e ra ł-g u b e rn a to ra , w którem  było także 

przyaresztow anie Surkow a, co też dokonanem  
zostało. P . D obrjańskij jako g łów nych  wino 
wajców w tej sp raw ie  wskazuje cztery osoby 
owego kaiędza, znanego pod czterem a nazw iska­
mi, który jednak  przyznaje aię tylko do nazw iska 
M ateusza Szafrańskiego, szewca, inżyn iera  i oby 
w atela w iejsk iego ; reszta aresztow anych stanowi 
jak zwykle kontyngens dodatkowy, m c ze sp ra­
wą w spólnego nie mający, a który towarzyszyć 
mu musi w każdej takiej aferze. Zaznaczam  tu 
raz jeszcze, iż Szafrański jest austryackim  oby­
w atelem  i ie  względem  niego k o n s u l  t u t e j ­
s z y  p o w i n i e n  w n i e ś ć  r e k w i z y c j ę  a w 
t y m  w y p a d k u  m o ż e  g o  s ą d z i ć  t y l k o  
s ą d  k o r o n n y  i c o  n a j w y ż e j  w y d a l i ć  
g r a n i c  p a ń s t w a .  Jeżeli z .ś  konsul rekw izy­
c j i  tej n ie  uczyni, w takim razie Szafrański ule­
gn ie porządkowi adm in istracy jnem u, który czem  
jest, n ie  potrzebuję wam opowiadać.

W czoraj w ieczorem  o p u ś c i ł  n a s z e  m i  a 
s t o  w b a r d z o  s k w a s z o n y m  h u m o r z e  
g e n e r a ł  H u r k o  w r a z  z ż o n ą .  Podczas p o ­
bytu w Brześciu z cesarzem , zażądał on urlopu, 
cesarz na urlop te n  wskazał m u L iw adyę, tak 
jak to k iedyś uczynił z m in is trem  spraw  w e­
w nętrznych  Tołstojem , którego dotąd z owego 
urlopu u ie pow ołał. U trzym ują n iektórzy , iż to 
podziękow anie i okazywauie łaski carskiej w ra ­
dzeniu m iejsc urlopu je s t dow odem , i  e g  e u e 
r a ł  H u r k o  n a  s t a n o w i s k u  s w o j e m  d ł u ­
g o  s i ę  j u ż  n i e  u t r z y m s .  O strożność tym  
razem  do tego stopnia posunął p- H urko, iż nie- 
tylko n ie zostaw ił zastępstw a po sobie baronowi 
K riidenerow i jak  to zw ykł zawsze czynić, ale za 
trzym ał w ładzę przy  sobie i zabrał do L iw adyi 
dwóch adjutanców : księcia W ołkońskiego jako 
wojskowego i p. Jankuiio  jako cyw ilnego.

L s r w i i c n j m w a j  M o r i f .
W a r s z a w a , 18 września.

Spieszę wam donieść kilka szczegółów , jak ie  
wczoraj z bardzo pow ażnego źród ła  zdołałem  za­
czerpnąć o 8 p r a w i e l u b e l s k i c h  u n i t ó w ,  
która, n .  naszym  gruncie  przynajm niej, narob iła  
bardzo wielkiej w rztw y i do chwili, w której to pi- 
Bzę je s t przedm iotem  ogólnego zain teresow ania. 
P iszę dla tego, aby zwrócić uwagę w ładz s n s tr j-  
ackich na bezpraw ie, przeciw  którem u pow inien 
w ystąpić tutejszy  konsul, fizecz tak się m iała 
(cytujem y te w iadom ości ze źródfa rosyjskiego): w 
L ub lin ie  zjaw ił się niejaki M ateusz S z a f r a ń ­
s k i ,  o b y w a t e l  a u s t r y a c k i  i Zamieszkał u 
pew nego szew ca na ulicy św . D u ch a , gdzie 
w raz z nim  tru d n ił się szew skiem  rzem iosłem . 
D obrze wam wiadomo kto je s t pan  M irosław  
D o b r j a ń e k i ,  znacie już pew no tego pełnego 
nadziei m łodzieńca z procesu Olgi H rabarow ej 
w e Lw ow ie, mniej w iecie jednak  o dalszej jego 
karyerze i obowiązkach jakie sp e łn ia  obecnie. 
O tó l  p *B -fen  w -ragrodę łw o id r  ae fu g^dozątko*  
w o zaw iesił się przy m in iste .a tw is apraw  wewnę- 
tn n y e h ,  nas tępn ie  jak się tu taj w yrażają „p rz y ­
dzielony" został jako  urzędnia do szczególnych 
poruczeń p rzy g en era ł-g u b srn a to n ek ijo w sk im  D ren- 
teinie. Z byt to  szczupłe jednak  dła niego było pole, 
tern w ięcej, że M oskale opłacają w praw dzie takie 
szczególne poruczen ia  di biza ale niem i gardzą. 
F a n  Mirosław Dobrjadskfy tedy z urzędnika do

L w ó w , 20 września.
( = )  W czoraj pospiesznym  pociągiem  wy,ecua- 

li do W iednia J .  E . G r o c h o l s k i ,  J.  E.  dr.  
S m o l k a  i w iceprezydent p. E dm und M o c h n a ­
c k i .  P o iła  lwowskie,, Izby handlow ej żegnało na 
dw orcu kilku członków Izby i liczne grono przy­
jac ió ł i zuąjom ych.

Posiedzenie k o m is ji krajow ej dla spraw  prze­
m ysłu zw ołane zostanie na dzień 15 paździer­
nika. D otychczasow y sek re tarz  tejże kom isyi dr. 
T adeusz E  u t o w 8 k i zrezygnow ał ponow nie z 
swego urzędu, w niesioną bowiem już w styczniu 
rezy g n ację  cofnął jedyn ie  na życzenie p. m ar­
szałka N ieznane są m i powody rezy g n acji dr. 
Butowskiego, który od stw orzenia k o m is ji peł­
n ił urząd sekretarza z u p e ł n i e  b e z i n t e r e ­
s o w n i e ,  a z wielkim pożytkiem  dla spraw  prze­
m ysłowych, jako znakom ity znaw ca i gorliwy 
orędow nik krajow ego p rzem y słu ; i jeżeli p. B u ­
to  w 8 k i m iał pow ażne powody do ustąp ien ia  ze 
stauow iska, n a  k tó rem  tak dodatn .o  i z tak iem  
zam iłow aniem  p raco w ił dla kraju , to rezy g n ac ja  
jego w sferach przem ysłow ych, jak  nie m niej u 
w szystkich, komu na rac jo n a ln y m  rozw oju p rze­
m ysłu  krajow ego zależy niezaw odnie z głębokim  
żalem  zostanie p rzy ję tą do w iadom ości.

W krajow ej Badzie Szkolnej zajdzie w bliakiej 
przyszłości w ażna zm iana. Radca nam iestn ictw a 
p. K u r o w s k i ,  który był referen tem  spraw  
szkół w yższych i śred n ich  w Badzie, obejm ie 
refera t w innym  departam encie  nam iestn ictw a, 
referen tem  zaś w Badzie szkolnej w jego m iej­
sce zostanie dr. B i 11 u e r, profesor w szechnicy 
lwowskiej, k tórem u zdrow ie n ie  pozwala nadal 
zajm ować katedry  praw a kanonicznego. N om ina- 
m  dr. B i  t t  n e r  a zostanie niezaw odnie z wiel- 
Iciem zadow oleniem  przy ję tą w sferach nauczy­
cie.-k ich . Bada Bzkolna zyskuje w szanow nym  
profesorze znakom itą eiłę.

W ie d e ń , 17 sierpnia.
(—-) D zienniki które k ilka tygodni tem u tak 

stanow czo przeczyły podanej wówczas w N. Re­
formie w iadom ości o te rn , i ż ' rząd nie sprzyja 
kandydatu rze p. Smolki na m arszałk : Izby , p rze­
konają się zapew ne n:e d ło g o , iż wiadomość ta 
nie zupełn ie by ła m ylna. K ilka dn i nas dzieli 
od rozpoczęcia now Dj sesyi Bady państw a, a wy­
bór m arszałka będzie  oczywiście jedną z naj-

Sierw szych kw es t y j , które rozstrzygnąć należy, 
tóż ponow ny w ybór pana Sm olki natra fi jak o 

tern dokładnie w iem y, n ie  tylko na opozycyę sfer 
rządow ych — oczywiście o ty le , o ile afery te 
w ogóle na w ybór m arszałka Izby w pływ  m ają— 
lecz także na opozycyę klubów praw icy.

O pozycja la w cale nie jest skutkiem  zjazdu w 
Kromieryżu,> jak  przew idyw ał w iedeński korespon­
d en t Kur. Pozn., przyczyną jej też n ie  je s t za- 
chow anie się p. S m olki po sm ieref cara A leksan­
d ra  I I ,  kiedy, ja k  wiadomo, btanowcipo się oparł 
wzmiance o tej katastrofie z sw ego m iejsca p re ­
zydialnego . O ponenci przeciw ko w yborow i pana 
Smolki w sferach rządow ych i n a  prawicy oba­
wiają się, iż p. Sm olce zabraknie energii do u- 
trzym ania w rygorze m ężów  najostrzejszego to­
nu, których liczny zastęp do Izby wydelegowały 
północne Czechy. F o te l K notz ku końcowi ubie­

głej sesyi złożył próbę tonu p arla m en ta rn eg o , 
w łaściwego tym  p ta o m ; a była to w łaściw ie ty l­
ko m ała p ró b k a , której pow tórzenia na w ielką 
skalę przez trzydziestu partyzantów  K notza sp o ­
dziewać się należy. M ateryał gotow y znalazł się 
na zaw ołan ie; nastręczyły go w ypadki w Królo- 
w ejdworze i różne bijatyki w północnych  Cze­
c h a c h , które wszystkie prasa lewicy wykierowała 
na pierw szorzędne akc je  polityczne. K to czyty­
w ał uzienniki niem ieckie opozycyjne, kto był 
św iadkiem , z jak  bezczelną niesum iennością wy­
zyskano każdy guz, który oberw ał trzeźw y, czy 
nieprzytom ny Niem iec ja z i od przytom nego, czy 
n ieprzytom nego C zecha, ten  przecież ani chwili 
o tem  wątpić nie może, iż w szystkie te guzy i 
sińce niem ieckie znajdą się — chociaż oczywiście 
uie in  effigie —  jako corpora delicti au f dem 
Tische de a Hauses. Panow ie K notz i Spółka nie 
omieszkają dołączyć do tego kom entarzy  Bwoich, 
a z góry  je s t cz go pow inszować m arszałkowi 
Izby, którego rzeczą będzie ro zstrzy g ać , czy ko­
m en tarze  te  trzj mają się w granicach tonu  p a r ­
lam entarnego, czy nie W  ogóle na pew no li­
czyć na to trzeba, ze przynajm niej pierw sza ka- 
deneya rozpoczynającego Bię sześciolecia parla ­
m entarnego  stae będzie pod znakiem  — sporu 
n iem iecko-czeskiegp; w szystkie inne epiaw y p a r ­
lam entarne w obec tego na d u g im  pianie etaną.

Mając to n a  względzie, m iałoby się dopraw dy 
ochotę przyłącz o do oponentów  wyboru p. Smol 
ki na marszałk i Izby I  to wcale n ie  z wzglę 
dów osobistych 'acz względów czysto przedm ioto 
w ych. O o d c k w  if ik .C j.0, Smolki n a  g o d n o ś ć  
m arszałka, jed en  tylko je s t głos i to, jak  sądzi 
my. nie tylko 'n* praw icy, ale naw et i na lew i­
c y ; opozycja t.eś przeciw ko wyborowi osobie je ­
go w niczem  ń ie  uw łacza. J o  do pana Smolki 
jako prezydującego pow tórzyliśm y tyiko to ,  co 
u trzym ują inni. Ale jstąjąc nareszcie na stanow i 
sku po lak iem , pow iadam y, że o ile nas cieszy 
pow szechny objaw szacunku , k tórem u dano wy- 

przez w ybór P- Sm olki w czasie sesyi ub ie­
g łe j , o tyle nie frardio p ragnęlibyśm y poruszać 
poL kiem u posłowi zad an ie , jakie m arszałkow i 
Izny  p rzypadnie w sesyi przyszłej. M arszałek 
jędzie muuiał b j$  do pew nego stopnia rozjem cą 
kłócących się zi sobą Czechów i Niemców, 
W iadomo, iż rozjem ca zwykie żadnej stron ie  do­
godzić nie u m ie , łu id a  aię na niego skarży. — 
M ieliśm y najlepszy, tego dowód w sesyi ubiegłej. 
Lewica się sk a rz /łą , *e m arszałek  je j czyni krzy­
wdę i zrob iła  d J,n  n*tracyę przeciw ko n ie m u ; 
praw ica t w i e r d z i ł a !t  zanadto  dla lew icy je s t 
lobłażliwy. Że m ężnw ie „ostrzejszego to n u " nie 

cofną się przed żadną d em o n strac ją  i owszem  
prowokować ją  będą to za pew nik  uważać nale­
ży. Czesi w parlam enc ie  są politycznym i przy,a- 
ciółmi Polaków. O pozycja n iem iecka, k tóra bądź 
co bądź poważny tw orzy f t s t ę p , je s t tak źle dla 
Polaków usposobiona) i e  chyba bez po trzeby  nie 
w arto jej sobie dalejj n a ra ż a ć , tem  b a rd z ie j, że 
dosyć się w tym  U e ru n ^ °  i u i  8ta*° 1 przyjaźni 
dla innych . O prócz zaszczy tu , korzyści nam acal­
nych  m arszałkow aoie Polaka krajowi — o ile so­
nie przypom inam y *■“  n ie  przyniosło i zapew ne 

n ie  przyniesie. N a \ cóż tedy nadstaw iać znów 
ileców dla in n y c h , Uzukać guzów , k tóre nie o 
;raniczą się na osobie, lecz zawsze spadają na 

całe Koło. \
N ie  w ątpim y o te in ,  że skoro Koło zech ce , 

w ybór pana  Smoiki przeprow adzić zdo łi. Sądzi 
m y jed n ak ż e , i i  p łz e d  powzięciem  decysy. i 
wyłu8zczonego pow yżej prz ‘dm iotowego st nowi- 
ska nad waŻDą tą  sj >.awą się zastanow i. P anu  
Smolce now ych zaszczytów  n ie  potrzeba, n ie  jest 
eż do tyła próżny, .zby am bieye osobiste zaćmi- 

m u p rzedm io tow i pogląd na spraw ę.
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PrzegjM polityczny.

I K r a k ó w , 21 września

Ze spraw  w ew nętrznych  m onarchii najw ażniej- 
azą w tej chw ili ijeat w iadom ość o w yniku wczo- 
ra ju b g o  posiedzenia k o m is j i , k tó ra  m iała zje­
dnoczyć n iem iecką opuzycyę. N a nic się n ie  przy­
dał zapow iedziany n iedaw no przez organ Cblu- 
m etzky 'ego w n io sek , mający pogodzi' obozy — 

nic p io ru n 1 ący , ale już  rozpaczliwy arty k u ł 
lo rannej N. Pr. z soboty — porozum ienie 

w kom isyi u<<* przyszło de skutku. Urzędowe 
o tem  posiedzeniu  spraw ozdanie, rozesłane dzien­
nikom , opiewi

„P ose ł P l e  e r  w niósł jako przyszłą nazwę 
stro n n ic tw a „ k l u b  n i e m i “» e k o - a u 8 1 r y a c  
k i" ,  poniew aż nazw a ta wyraża tak narodow y jak 
państw ow y cl'M »»ter s tronn ic tw a, obejm uje wszy­
stk ie żywioły stronnictw a zjednoczonej lewicy, a 
tem  sam em  najlepiej może utrzym ać jedność 
p arty i.

„P ose ł W e i U o f  w niósł nazwę „ k l u b  n i e ­
m i e c k i " ,  ponieważ proponow ana przez P len e ra  
nazwa, m a tyftŁo etnograficzny charak ter, a idzie 
o to, aby nazW* klubu podniosła p rzew ażne zna 
czenie narc iow ego  m om entu i dała wyr<>z zgody 
m iędzy reprezeut*  ,  parlam en tarną a ruchem  
w śród ludności.

„W  rozpraw ie wzięli udział p raw ie w szjacy 
członkow ie kom itetu , a w całej rozpraw ie w yra­
żali zgodnie mówcy wszystkich k ierunków  szcze­
rą  chęć doprow adzeń a uo w spólnego i zgodnego 
postępow ania a trcnn ićtw a".

W głosow aniu ba nazwą, p roponow aną przez 
P lenera, oświadczyło się 14 posłów  — za nazwą 
„klnb n iem iecki" 11 posłów.

Dzisiaj odbywa się  k o n fe ren c ja  całej lewicy, 
na której kom itet zda spraw ę z sobotn iej swo­
jej narady  — wszakże dzienn ik i w iedeńsliie nie 
łudzą się w ,a le , żeby k o n fe ren c ja  p lenarna zm ie­
n iła  cośkolwiek w ujem nym  rezultacie narad ko 
m itetu. kozdział niem ieckiej opozycji Da aw a klu 
by m ożna już dzisiaj uważać jako dokonany.

N ajw ażniejszym  w ypadkiem  an i OBtatnich je«t 
bezw ątpiei i obalenie r u i n e l i j 8 l t i e g o  r z %  
Bs._L._P1 r o k 1 a m a c y  i ks.  A l e k s a n d r  a .— N a 
in n e u  miejsca podnosim y doniosłość tej spraw y. 
U w aga całej E uropy , zajęta jeszcze przed kilku 
dniam i zatargiem  n iem iecko-biezpańskim , zwró­
ciła s.ę nagle na półw ysep B ałkański. D zienniki 
zagrauiczne podają dotychczas zaledwie urywko­
we wiadomości z Sofii i F il popola. N .fr . Presse 
dow iadnje się ze sfer dyplom atycznych, że uni0. 
niści bułgarscy oczekiwali powrotu G aw ryła pa. 
u j  t  K onstantynopola, u ra ż a ją c  tę  chw ilę u

najstosow niejszą do rozpoczęcia działania. Gawry? 
o trzym ał od W ysokiej P o rty  upow ażnienie do 
s tłu m ie n ia  ag itac ji energ icznem i środkam i. P o d ­
czas jego pobytu w K onstantynopolu  porozum ie 
wano się  m iędzy F ilipopolem  i Sofią za pomocą 
em isaryu8zów. Też sam e dyplom atyczne sń-r" w y­
rażają przekonanie, że p. Knrawalew, prezes ga 
binetu bułgarskiego, działa ł w porozum ieniu ze 
spiskowcam i. M ilic ja  bułgarska została niedaw no 
zwołaną na ćwiczenia i bez trudności m ożnabj 
ją  każdej chw ili w y sh ć  do Bum elii w schodniej, 
gdzieby się z nią zapew ne połączyła m ilic ja  ru- 
melijska. W obec wpływowego stanow iska, jakie 
p. Karawalew zajmuje, nie m iał ks. A leksander 
wyboru. M usiał albo zrezygnow ać, albo iść za 
radą m in istra .

Do Pester Lloyd telegrafują z W iedu ia , że wia­
dom ość o w ypadkach w B um elii sp raw iła  silne 
w rażenie we w szystk ich  politycznych kołach. Po 
nieważ rew oluc ja  odbyła się rów nocześnie we 
wszystkich m iastach  rum elsk ich , p rze to  wszyscy 
są przekonani, że kierow ała tem  jed n a  lęk a . Ko 
respondeu t Pester Lloyda zapew nia, że w i ę 
k s z a  c z ę ś ć  g a D i n e t o w  e u r o p e j s k i a h  
n i e b y ł a  p r z y g o t o w a n ą  n a  t e n w y p a  
d e k .

D ziennik i kroackie Pozor i Słuboda donosząc 
o obaleniu rządu Chrestow icza dodają, że rząd 
tym czasowy, złożony je st z N i k o ł a j e w a  i ge­
nera ła  S t o j a n o w i c z a .

Z B erlin a  te legrafują do tester Lloyda: W y­
padki w schodnio-rum elijskie w yw ołały tu silne 
w rażenie. W  z w i ą z e k  i c h  z e  z j a z d e m  mo  
n a r c h ó w  w K r o m  e r y ż u  n i e  w i e r z ą  
t u t a j ,  i n i e  l e k c e w a ż ą  t e ż  n i e b e z p i e ­
c z n e g o  c h a r a k t e r u  tego epizodu. P rz y p o ­
minaj j też, że ks. A leksander nie jest wcale u- 
w aiany  jako pro tege rosyjskiej polityki w scho­
dniej, i dlatego zdaje się w ątpliw em , żeby nici 
tej akcyi zb iegały  się w P etersbu rgu  (?).

D zienniki rosyjskie donoszą, że z d r o w i e  hr.  
T o ł s t o j a ,  m in istra  spraw  w ew nętrznych, po­
lepszyło się tak dalece, iż w swojej wsi, leżącej 
w gub. riazaóskiej, zajm uje się codzień najm niej 
przez sześć godziu rozm aitem i spraw am i. Uwaga 
m m iBtra jeBt g łow nie zwrócona na ulepszenie 
urządzeń pow iatowych i g u b e rn ia ln y c h , których 
p r  o j e k t , o p r  a c o w a n y p r z e z k o m i s y ę  
K o c n a n o w a ,  p rzesłany  został obecnie do m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych  i uledz m a p e ­
wnym  zm ianom  i uzupełnieniom . Do narad w 
tej pracy hr. Tołstoj pow oływ ał do siebie roz­
m aite osoby, obeznane g run tow n ie  z adm in istra­
c ją ,  rzeczoznawców z pośród m arszałków  szlach 
h  i m iejscowych obywateli. P ro jek t ten, w edług 
obiegających pog łosek , m a być przedstaw iony 
Badzie p ań s tw a na przyBzłej sesyi.

Bzym ski koresponden t do Germanii donosi, że 
kardyuałow ie, będący członkam i k o n g r e g a c j i  
d l a  n a d z w y c z a j n y c h  s p r a w  k o ś c i o ł a  
(należy do niej także ks. k ardyna ł Ledoehow ski) 
są od pew nego czasu n iezm iernie czynni, że po­
szczególni członkow ie tak osobno, jak na w spól­
nych zebran iach , nadzw yczaj wiele pracują. P rz e d ­
m iotem  obrad m ają być rokow ania W atykanu  z 
dw orem  petersbursk im  (sp raw a w ileńska) i z dwo­
rem  berlińskim  G praw a zatargu kościelno-polity- 
czuLgo). K oresponden t tw ierdzi, że n ie  je s t  p ra ­
w dą jakoby rokow ania z P ru sam i zap e łn ia  usta­
ły , owszem przeciw nie m iały oue po Iroufarencyi 
biskupów  we F uldzie znacznie się ożywić.

N ie ulega j u i  w ątpliw ości, że rząd niem iecki 
poczym ł w osta tn ich  c i s a c h  pew ne przygotow a­
nia na w ypadek w o j n y  m o r s k i e j  z H i s z p a ­
n i ą .  W osta tn ich  lata h weszło w zw ycza j, że 
m ajtkow ie i żołnierze niem .»ckiej floty w ojennej 
służyli tylko przez półtrzecia roku. T rzy le tn ią 
służbę odbywał, tylko ci, którzy ostatni rok sp ę ­
dzali na odległych m orzach i z tego pow odu nie 
mogli być rozpuszczeni do domów. W  tym  je ­
dnak roku zatrzym ano w służbie w szystkich, k tó­
rzy w połowie w rześnia m ieli powrócić na ląd. 
a los ten  spotkał naw et tych m arynarzy, którzy 
je łn ą c  służbę w portach n iem ieck ich , mieli

skutym , i i  k rew  ciekła, odpow iedział E itte r , iż 
nie sądził, ażeby ta  okoliczność m iała jakiekol­
wiek znaczenie.

P rzesłuch iw ana z kolei G itla R  tterow a, czyli 
jak oskarżona sam a się nazyw a M o s z k o w a ,  
□ e poczuwa się do winy. Zeznaje ona, i i  F ra n ­
ka przychodząc w r. 1881 do zbioru siana n o- 
c o  w a ł a  n ieraz w ich dom u. Z całą stanow czo­
ścią zapew nia, że w dniu, w którym  F ra n k ę  na­
mawiano, ażeby p rzy ję ła  służbę u Bil. ta, R tte r  
b y ł  w d o m u, i że dopiero w tydzień  później 
udał się do C hiela N eum anna na Wysoką.

O godz. 11 ‘/* n as tąp iła  przerw a. (Szczegółowe 
spraw ozdanie dła braku m iejsca odkładam y n a  
ju tro . B ed .)

r o n i a .

jK ra k ó w , 21 września

Ks. biskup Dunajewski wczoraj wieczór pocią­
giem pospi szuym powrócił do Krakowa z objazdu 
dekanatu żywieckiego.

Posłowie do Rady państwa ostatniemi dniami 
licznie przejeżdżali prze* Kraków. Wczoraj (w nie­
dzielę) rano przejechali p. p. Smolka, Grocholski, 
Jasiński, Mochnacki, Wysooki i inni — hr. Roman 
Potocki wczorajszym wieczornym pociągiem kuryer- 
skim, hr. Wojciech Dziedu zycki i ks. Ruezka dziś 
ra n o , pociągiem pospiesznym W sobotę wieczór 
przejechał pociągi, m kuryerskim członek Izby pa­
nów ks. Adam Sapieha.

P. P. dr. Weigel i Teod. Baranowski wyje-
ohali dziś rano na wystawę do Pesztu.

Pogrzeb śp . Zieleniewskiego odbył się wczoraj 
o godz. 4 popołudniu przy nadzwyozaj licznym u- 
dziale publiczności. Straż pożarna miejska, T ow a­
rzystwo dobroczynności, zakony, cechy z godłami, 
członkowie Tow. strzeleckiego, Rada miejska i Izba 
handlowo przemysłowa prawie w komplecie, towa­
rzyszyły zwłokom zasłużonego obywatela na miejsce 
wiecznego spoczynku. Knndnkt pogrzebowy, prowa­
dzony przez duchowieństwo parafialne N P. Maryi, 
szedł ulicą św. Marka, Floryańską Mikołajską na 
nlioę Kopernika. Towarzystwo strzeleckie salwami 

moździeży żegnało swego niegdyś prezesa. Tłnmy 
publiczności wszelkich stanów, tworzące orszak ża­
łobny, dowodzą powszechnej czci, uznania i sympa- 
tyi, jaką się zmarły cieszył, co niech będzie choć 
w części pociechą dla ciężko dotkniętej rodziny.

W niedzielę o godz. 10 rano wiceprezydent p. 
Friedlein i radoy m Jan  Kwiatkowski i K. Knaus 
złożyli na trnmnie wieniec imieniem miasta.

Wicepr. Friedlein miał przy zwłokach dłnŻ3zą 
przemowę, w której pow iedział: „Ubytek męża tej 
miary, oo śp. Ludwik Zieleniewski, tej znajomości 
stosunków, bystrości i doświadczenia, jest niepowe­
towaną stratą dla miasta i społeczeństwa, składam 
przeto ten wieniec nie tylko w imieniu Rady miej- 
skinj, ale całego społeczeństwa, które z rodziną 
współczuje a nie mniej toż i dla wyrażenia moich 
osobistych uozuć".

Opróoz wieńca od Rady miejskiej, złożono je­
szcze w ieńce: od Komisyi plantacyjnej, Tow. te ­
chnicznego, Tow. strzeleckiego, Stehlików, Stockma- 
ra, Urzędników fabrycznych, Wdzięcznych pracowni­
ków zakładów fabrycznych, Młodzieży handlowej, 
Pollerów, Thomana mechanika z rzezalu: miejskiej i 
kilka wieńców od rodziny.

Przez trzy dni reprezentanci władz korporacyj to­
warzystw, wieln izraelitów, przybywali w cGu wy­
rażenia współczucia rodzinie. Z dalekich okolic przy­
byli teohnioy i przemysłowcy, którzy szkołę zawodu 
swego w zakładach L. Zieleuiewakiego odbywali.

„Dziennik Polski" zmusza nas do dalszej pole­
miki w sprawie p. Ignacego ŻółtoTrakiogo. Zamiast 
albo faktami udowodnić zarznt, że p. Żótt ze spra­
wy narodowej na Śląsku czynił sobie osobistą spe- 
kalacyę , jak napisał cieszyński jego korespondent, 
olbo potwarz fę odw ład. Dziennik przerzuca kwe- 
styę na znpełnie inne pole Pow iada, że dzienniki 
krakowskie odsądziły p. Stalmacha od ezci i wiary, 
że zatem t a sprawa musi byó pierwej osądzoca. 
Otóż musimy Dziennikowi powiedzieć, że 1) f r ­
ezem jest, jakoby dzienniki krakowskie były p. Stal­
macha „o d  c z o i i w i a r y  o d s ą d z i ł y 1* — przy-

wszelką nadzieję o trzym an.a urlopu M o n ach ijsk a ; najmmej za Nową Reformą odpieramy to staao- 
Allgem. Ztg oblicza, iż o iin isteryum  m arynarki j wozo, myśmy bowiem tylko tw ierdzili, że p. Stal 

rozporządzeniem  6'K) w y-jm s^h  m y l i  s i ę  i b ł ą d z i ,  gdy sprawę narodową 
i 200  żołnierzy. Szkolna | na Śląsku sprowadza n» tory wyłączności katolickiej

* 1  *_w_ U .l ! i A j & ni _ * 1: l  r iw  . , .

zapew niło sobie tem  
ćwiczonych majtków
eskadra, k tóra po przybyciu do K i e l  m iała być j i  drażni ewaugielików, którzy tworzą bardzo powa- 
rozb ro joną, zostanie nadal w pogotowiu wojen- żuy zastęp w narodowym obozie na Śląsku —  2) 
nem . S kłada się ona z 7 w iększych i m n ie jsz y ch ; że nietylko krakow skie, ale i w s z y s t k i e  inne
statków i liczy 64 dział oraz 2 .2 0 0  ludzi załogi. 
Dowódcą eskadry je s t k o n tiad m ira ł B l a n c .

W y b o r c z y  m a n i f e s t  G l a d s l o n a ,  któ 
rego treść podaliśm y w telegraficznem  streszcze­
niu, zaw iera poglądy sędziw ego męża stanu  na 
caią w ew nętrzną i zagraniczną politykę A nglii 
obejm uje 20 s tro n n ic  druku. G ladstone nie p o ­
mija m ilczeniem  nLwet najsm utn iejszych  wspom ­
nień z epoki jego rządów i zbija po kolei wszy 
stkie zarzuty przeciw ników . T a  lerdzi on  stanow ­
czo, ie  spraw a aigańska przedstaw ia się  dzió ko 
rzystn ie j, niż przed pięciu u ty ,  gdy w higow ie 
przyszli do w ładzy. W ówczas 60000  w ojska an ­
gielskiego m usiało czuwać nad niezaw isłością Af­
ganistanu. Dziś cały kraj je s t złączonym  w jedno 
niezaw isła i sp rzym ierzone z A oglią państw o .— 
G ladstone przyznaje, że w E gipcie i Sodanie nie 
osięgnął tego. co zam ierzył, ale w ina spada p rze­
ważnie na jego  poprzedników . N a uwagę zasłu­
gują jego poglądy na spraw y w ew nętrzne. U zna­
je on w zasadzie potrzebę roform , żadnej z n ich  
jednak gorąco nie popiera. O reform ie Izby lo r 
dów , o autonom ii h rabstw , o ustaw ie ro lnej i o 
bezpłatnem  nauczania wyraża się G ladstone bar 
dzo oględnie. M oniąc  o spraw ie irlandzkiej pod­
nosi zasługi jak ie  g ab in e t liberalny położył oko­
ło polepszenia losu ludności wiejskiej. Dalsze n- 
stępstw a, są zdaniem  jego o tyle tylko możliwe 
o ile dadzą się pogodzić z praw am i korony i 
zatrzym aniem  w spólnego parlam entu

S p r a w y  g ą d o w e .

Skrytobójcze morderstwo w Lutczy.
(Trzeci dzień rozprauy)

Kraków , 21 w rześnia 1885. 
N a dzisiejszem  rannem  posiedzenia wykazywał 

prokurator B itterow i n iek tó re sprzeczności w je- 
^0 zeznaniach. N a zapytanie, dla czego dopiero 
teraz zeznaje, że b y ł przez żandarmów tak u ln je

dzienniki polskie, warszawskie, lwowskie, n e wyj- 
mnjąo DzLnntka Polskiego, tak  samo o tem pi­
sały — 8) ie  pytanie, czy ta polityka, jakiej p. 
Stalmach od dwóch lat się trzyma, jest rozsądną i 
użyteczną dla narodowej sprawy lub uie, nie ma 
najmniejszego wpływu na ocenienie brzydkiej po- 
twarzy, rzuconej na p. Żółtowskiego. Choćby p. 
Stalmach miał najzupełniejszą raoję, a c a ł e  dzien­
nikarstwo polskie, niepoohwalająoe jego polityki, bvło 
w Wędzie, a zatem i p. Zółt., który tak samo, jak 
my, na tę politykę się zapatruje, był także w błę- 
ds e — to z tego woale nie w ynika, aby wolno 
było twierdzić bez cienia dow odu, że p. Żółt. ze 
aprawy narodowej robi sobie spekulację osobistą, 
jak  czytaliśmy w cieszyńskiej korespondencji Dzien­
nika Polskiego. T u t a j  zaatakowano o z e ż ó  czło­
wieka, cześć jego osobistą i narodową, zrobiono mu 
zarzut najoięższy, jaki w obywatelskiem działaniu 
zrobić można, tu wlęo bezwarnnkowo trzeba a l b o  
u d o w o d n i ć  a l b o  o d w o ł a ć .  P . Żółtowski dla 
sprawy śląskiej poniósł n i e z m i e r n e  o f i a r y ,  to 
rzecz powszechnie znana i wiadoma, i te cflary zo­
stały nazwane „osobistą spekulaoyą" — a to rzecz 
niegodna. Niech więc Dziennik nie zasłania się 
kwestyą narodowej polityki na Śląsku i jej kierunku, 
bo to sprawa zupełnie odrębna, ale niech spełni o- 
bowiązek honoru i uczciwości, i zarzut p. Żółtow­
skiemu uoz^Diouy albo udowodni, iilbo odwoła. Je ­
żeli zaś i Dziennik P. i Gazita Naroilutca pra­
gną , aby sprawa polityki narodowej na Śląsku i 
k ierunku, nadanego jej dopiero ostatniemi czasy 
przez p. Stalm acha, sta ła  się przedmiotem publicz­
nej dyskusji, prosimy o s o b n o  ją wytoczyć. Je- 
•teśmy do tej dyskusji gotow i, a gdyby nas prze­
konano, że byliśmy w błędzie, to się do tego b łę ­
du najchętniej przyznamy, oo nam tem łatw iej przyj­
dzie, żeśmy ctoi p. Stalmaoha nie naruszali, a cho­
dziło nam tylko o n e o i  s a m ą .

W fe jle to n ie  naszym rozpoczniemy od ju tra  druk 
nowej powieśoi oryginalnej pt. „Dwie drogi" przez 
F r. Bawitę — opowiadanie osnute na tle pamiętni­
ków. Powieść obejmuje współczesne stosunki z cza­
sów pow itania i  r. 1863 i lat naatfpnyob.
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i Wygnańcy Z Prus poszukują umieszczenia: Szewc, ścił do aziś 12p wygnańców; korespondencji prze 
g aa ŷ. 2 dzieci. Garbarz, kawaler. Krawiec, żonaty' prowadził 460. 
g <hs«oi. Urzędnik biurowy, żonaty, 1 dziecko- 
, Walter, żonaty, 1  dziecko, Zarazem piwniczny w 

&odlu winnym, nader zdolny i chlubnie polecany.
Stolarz, żonaty, 2 dzieci. Kupiec, mający 

.^ d u .z e ,  poszukuje miejsca jako ajent towarów 
0 onialnych. Kuśnierz, zdolny, żonaty, 2 dzieci.

Wenecka zabawa. W skutek rozszerzeni progra- 
‘ 11 zabawy n<- dochód wydalonych z Prus w 
o^odzie krakow skim , d z i e ń  t e j ż e  z a b a w y  
^ ‘ Oż o n y  b y ó  m u s i a ł  dn  s o b o t y. Tombola, 
tai przedmioty zaczynają napływać do komi- 

u- odbędzie się przy oświefeniu kiosków i stawu

„Książe Z ilah ." Dram at Juliusza Claretie.

W prologu do Fausta podaje Goethe dyrektorom 
teatrów niezawodny środek na zwabienie publicznu- 
śoi Niechaj roztoczą przed widzami cały zasób 
swych dekoraoyj, mech wprowadzą na scenę świat 
wielki i mały św iatek, niech przedstawią niebo, 
ziemię i piekło, a pnblicznośó przybędzie niezawo­
dnie, gdyż przy tak obmym wyborze każay znaj-

J  “Posób wenecki. Przygotowują się , Swnież oyw e! djie 0 f r zyPad™ . d° Tej samej
S ą ,  ogniem bengalskim oświetlone. N«e wątpimy. , f ’ ad/  się widoczni, p. Cfaretie,' pi.ząr-
2 *  tych warunkach zabcwa uda się ś*ietm e i i d ram at, który w ubiegłą sobotę ujrzeliśmy po raz

1 Pożądany osiągnie pierwszy na scenie krakowskiej. Autor me zapo-
,  Członkowie „ L u tn i“ lwowskiej przybyli wczoraj , ma^  ani /h w ilę  że kto chce tworzyć dramata

pod. i/ 3  d0  Krakowa. według powyższej metody, me powinien mczem krę
W , ^  powaó swej fantazji. Wierny temn postanowieniu

ogrodzie krakowskim popisywał się p. Brun-Oftp
r> wiedeński gfm nastyk, w sobotę i w niedzielę 
Południu prodnkeyami na linie. Śmiałość i zrę- 
•*«, z jaką p. Brunner wykonywał swoje ćwi- 

eoia, wprawiały w podziw licznycn wiązów, któ- 
li{,zba w niedzielę miała dochodzić do trzoch 

. ?CJ osób. Odwagą swą i dzielnością w popisach 
* 8 zrobił p. Brnnner zawodu publiczności naszej 
t 111 razem i naprawił w ten sposób sławę swych 

Pików naddunajskich, zdyskredytowanych silnie 
^ e* p. Stnwera Jeden tylko zapowiedziany na nie- 
"l9lg pnnkt programu nie przyszedł do skntku, tj. 

'obiecane wielkie ognie sztuczno na linie. Zawie- 
ciekawi dopytują się o przyczynę 

*  policyi znajduje się : znaleziony srebrny zega 
,  i znalezioua kartka zastawnicza na srebrny 
ł,8 »rek.
g ^apłsKi po licyjne A resztowano: Kondziołowsk.e- 
* Ferdynanda i Iglickiego W acława złodziei nader 
^ “eąpieoznych za włóczęgostwo nocne, Potoczek 

irJannę za kradzież chustki, Siedlaczek Katarzy - 
* za kradzież poduszki, Mnicha Jana za kradzież 

■ ®* włamanie się do mieszkania, Miśkiewicza J ę ­
ła za kradzież, W aryurąga Feliksa za kradzież, 
tdzika Michała za kradzież, 13 osób za pi-

 ̂ Subotę wieczorem wylano wodę z okna trze- 
piętra reolności Nr. 13 przy ulicy Floryań- 

lej i oblano przechodzącą kobietę; w tym samym 
asie wyrzucono z okna I-go piętra pod 1. 20 przy 
l°y Basztowej 

J e ż o n o

i*litr

oygaro zapalone na trotoar i prze- 
przechodzących. Tak w jednym  jak i 

wypadku zarządzono dochodzenie karne.

j le#akania parterowego realności Nr. 20 przy uiioy 
j ®9fa na Kazimierza, Jan Mnioh, włóczęga i zło- 

lat 23 liczący, rodem z Kiakowa i po wej- 
Clu do mieszkania, rozgospodarował się swooodnie, 

. r®Jgetowywująo już tłomok rzeczy do wyniesienia, 
l '  ®*is*ęście atoli przybył do mieszkania właściciel 
c,*Płoszył złodzieja — lecz ten rzneił się na niego, 

* Jc ił go pod gardło i dopiero przy pomocy do- 
°wników i żołnierza policyjnego Banacha, zaledwie 
°‘ano Mnicha przyaresztowaó,

^ jędrzejow ska Maryjanna, lat 2 2  lioząca, rodem z 
'eliczki, słnżąca, rzneiła się dnia 19 bm. wieczo- 

z gzymsu III  piętra realności Nr. 1 przy ulioy 
e.**®kiej na trotoar w zamiarze samobójczym i ży- 

miejscu zakończyła. Po skonstatowaniu za 
i eJ śmierci przez ara prof. Blnmeustoka i dra Pa- 

*a,'g0 jekarza policyjnego, odwieziono zwłoki sa- 
b(5jczyni do zakładu medycyny sądowej.

c. P łonna śp ie w ac zk a  P Józefa Beszkówna, wy- 
°dzi za mąż za p. Leopolda Ktonenberga, v»ar- 

j ^ ta n in a , zuauego melomana, posiadacza miliom. 
tt®y rooznej, zamieszkałego stale w Paryżu.
‘ m arli. We Lwowie zmarł Karol Ż m i g r o d z k i ,  

" 'taran

'nia 2 0  bm. jiopołudniu wszedł) przez okno do

J*»eh

V

i 1831, ofloer legionu polskiego na Wę- 
r. 1848 (służył w pnłku czerwonych uła- 

od kilku lat dyetaryusz w Wydziale krajo- 
^ 7 1  tudzież Herman A l t e n b e r g ,  właściciel je- 
b®) z najruchliwszych lwowskioh firm księgarskich, 
u^l^go działalność ca polu wydawnictw polskich 
^ ubnfeg 0 doczekała się uznania. Serdeczny żal to- 
t ar*yszy do grobu Zasłużonemu wydawcy, który 

w ganH sile wieku, bo w 37 roku życia, 
f ieb in ia , 20 września. W lasku przy dworcu 

? 9)°Wym w Trzebini znaleziono wczoraj mężczyznę, 
 ̂ Pruska ubranego, powieszonego. Niektórzy twier 

F ai P°ZDa^ w nim robotnika, zatrndnionego w 
^ . '" ^ s k ie j  Hucie, ojca kilkorga dzieci, którego ró- 
ą j j a k  innych wydalono Szukał tu  zatrudnienia, 
i j ,°tazymał go, pomimo że w pobliskich kopalniach 
Hie ^-rnch przeważnie obcokrajowcy mają zatrudnie­
ni 1 Ma byó przynależnym do gminy B ibenoin w po- 

e<de chrzanowskim.

do K om itetu: 
A. Boznański, p Zubrzyc- 
po 5 złr.: prezes J . M.,

ę , *  Wygnańców z Prus nadesłano 
Itj |ł r . :  bndowniczy p,

K  p L  s  E
■ Wład. Jordan, przez administracyę (Jeasu, 

S. W S alsk i; po 6  złr.: ks. prob. Gąsio- 
j^ ^ k i 1  parafii; 18 złr. przez aammistraoyę Cea- 
z j  37 złr. przez administraoyę Ceasu; 106 złr. 
j .^ ó u s z u  Towarzystwa gospodarczego; 400 złr. 
8ki poznańskiego ; 50 złr Juliusz Prz- wor-
1 3 ' «ochodu 2932 złr. 77 ct.; rozchodu 1108 z łr| 

ct-> pozostaje 1824 złr. 64 ct. Komitet nmie-

nie szczędzif też nam silnych i niespodziewanych 
efektów. Walka Honwedów z wojskiem rosyjskiem, 
zdrada przyjaciela, ncieczka przed rozjuszonemi bry 
tanami, wesele cygańskiej dziewczyny z węgierskim 
magnatem, tragiczne rozstanie tlę po ślubie, .a wre­
szcie śmierć bohaterki wśród dźwięków ma.-sza Ra­
koczego • oto szereg wrażeń, działających na umysł 

wyobraźnię widza.
A jednak mimo tego całego aparatu niezwykłych 

sytuacyj i nieprzewiazmnych wypadków, autor nia 
dopiął celu. We właściwym dramacie, który się 
rozpoozyna dopiero z końcem drugiego a k tu , nie 
spotykamy ani jednej prawdziwie oryginalnej soeny, 
ani jednego nieużytego dotych-zas motywu. Wszyst­
kie te nadzwyczajne środki, których autor używa dla 
uniknięcia banalnosoi, nie ochroniły go od ciągłego 
ubracania się w kole dobrze nam znanych postaoi i 
wiecznie powtarzających się zdarzeń. Treśó „Księcia 
Zilah“ jest tylko powtórzeniem opowiadania o bie 
dnej dziewczynie, która napróżno błaga o przeba­
czenie. Otrzymuje je ona dopiero wtenczas, gdy ta l 

zgryzoty podkopały jej siły i rzuciły ją na łoże 
śmieroi. Jeżeli już samo założenie przypomina nam 
żywo tyls innych współczesnyoh dramatów, to w po­
jedynczych soenach ten bi&k oryginalności niemniej 
nas razi. Pokutująca żona, któia przed śmieroią 
pragnm r«z jeszcze ujrzeć męża — to „Frou-Frou“ 
Dziewczyna, kióra idzie do ołiarza w przskonanin, 
ie  narzeczony wie o jej hańbie — to „Fernanda". 
Całą sztnkę ratuje kiika scen dobrze obmyślanych i 
efektownie przeprowadzonych, a do takich zaliczyć 
musimy scenę , w której Marsa słyszy szczekanie 
psów, rzncającyoh się na Mentca, końcową scenę 
aktu trzeoiego i niektóre sceny w akou piątym.

Jak  zwykle w sztnkuch przerobionych z powie 
ś c i , tak i w „Księciu Zilah" charaktery niejedno 
pozostawiają do życzenia. Pisząc powieść, może au­
tor rozmawiać z czytelnikiem o swych bohaterach i 
malować ich charaktery nawet wówozas, gdy znaj­
dują się daleko od m iejsca, w ktorem odbywa się 
akoya. Po przerobieniu powieści na dram at, gdy 0 - 
powiadanie antom oupada, powstają inki i niekon- 
sekweucye, których widz wytłomaszyo sobie nie n 
mie. Głowna postać w dramacie p. Claretie, ks. 
Andrzej Zilab przedstawia się nam jako wyidealizo­
wana postać, ohnrakier bez zmuzy. Pan Rieger do­
brze uw ydatnił tę wybitną cechę swej roli. Wielką 
zaletę tego artysty stanowi ton szczerego tragizm u, 
jakim umie wybuchać w chwilaoh zapału. Szkoda, 
że nadużywanie tego tonu osłabia wrażenie gry. Gdy 
Andrzej pyta się M arsy: „Czy ohoesz zostać — 
m o j ą  ż o n ą ? "  — p. Bygier wymawia te Wyrazy 
ta r  złowrogim g łosem , że widz goiów podejrzy waó 
autora o jakąś ukrytą myśl, Htórej on bynajmniej 
nie miał.

O ile Aodrzej jest szlachetnym, dobrym, wspania­
łym, o tyle rywal jego Menko jest uosobieniem wy­
stępku i podłości. Postać ta najsłabiej . roślona ze 
wszystkich. Ani jeJnem słuweui Uic zaznaczył antor 
motywów, które popchnęły młodego wygnuńca na 
drogę, prowadzącą do zgnby Menko, to nie chara­
kter, przeprowadzony konsezwenmie ręką wprawne­
go autora; to tyłku „zły ozłowiek", jakich dz.iś spo­
tykamy chyba w powiastkaoh dla ludn Ożeniwszy 
się z kob.etą, o której nie słyszymy ani Błowa, po- 
rznoa on z Die*nanvoh nam powudów żonę i uwoazi 
piękną i bogatą Marsę. Ale zaledwie dok nał tego 
niegodnego czynn, wyjeżdża do Anglii i oto z wę­
gierskiego emigranta, karmionego od młodości wspo­
mnieniami powstai i a , roh. Bię po kilku latach — 
r o s y j s k i  n i h i l i s t a  Na tem jednak nie kończy 
s.ę jrgo dziwaczna karyera. Dowiedziawszy się o 
zabiegach Andrzeja Z.iah o rękę Marsy, zjawia się 
Menko w Parvżu , ażeby uniemożliwić ten związek. 
Chcąc się dostać w nocy do pokojn swej dawnej 
.ocńanki, musi staczać śmiertelną walkę 1  dwoma 

olbrzymiemi brytanami i zaledwie uchodzi z źyoiem. 
Obmyśla więo zemstę. W dzień ślubu posyła An­
drzejowi listy, które niegdyś od Marsy odbieruł i 
w ten sposób zdradza przed nim całą tajemnicę. 
Po niejakim czasie dowiadujemy się, żo Menko wy­
jechał do Bosyi i wplątany w sp ,ek hil, stów, do­
sta ł się na Syberyę. W  ostatnim akcie raz jeszcze 
widzimy Menka. Uzyskawszy ułaskawienie, dzięki 
zabiegom przyjaoiół, powiaca on na Węgry i gini« 
w pojedynku z hr. Varhóly, który w ten sposób 
praśnie pomścić zniewagę wyrządzoną rodzinie Zilah

Jakkolwiek postać ta jest głównym motorem ca-

I
łej akcyi, widzimy ją  tylko w  rzadkich odstępach Bu.gs.ry: z woli Boga W szechm ocnego i z woli pożegnała się z <łygmu.rzami i ♦ y fa z iła  nam iest- 
na scenie. O losach M jnk„ dowiadujemy się z o p o narodu czynim y w iadetno naszem u narodowi, że n ikow i i jego m ałżonce swoje szczególne zado- 
wiadań innych osób. Rolę tę powierzono p. Jano- ludność Rum eiii w schodniej d. 18 bm. obaliwszy ( w olenie za swego pobytu. Na dw orcach i w zdłuż 
wskiemu, który sumiennie z niej się wywiązał. j rŁąa  rum elijski, u tw orzy ła rząd prowizoryczny i > kolei, k tó rą  p rze jechała  urządzały stow arzyszenia 

WyDornym był p. Szymanowski w roli generała nas jednom yśln ie obw ołała księciem  tej prowin- zgrom adzona lu ln o śó  owseye na dowód sw ych 
5Vogocyna. Surowy krytyk upatrzyłby może powód cyi. Chcąc życzeniu lu d u , dążącem u do połączę- sym paty j lla  arcyksiężnej.

nia obu krajów  bułgarsk ich  i w ten sposób d o ....................
u izeczyw istilienia swego ideału  — zadość uczv-

do zarzutu w tem, iż geneia ł Wogócyn mówi nie 
potrzebnie simym rosyjskim akcentem . Należy przy­
puścić, że rozmowa w salonie nr. Donati toczy się 
w języku francuskim, a arystokrata rosyjsLi, zamie­
szkały w Paryżu, mówi z pewnością akcentem pa- 
i-yskim. Gdyby zresztą wszyscy artyści przyjęli za­
sadę, którą się kieruje p Szymanowski, w  takim 
razie Zilah, Yarhśly i Menko musieliby zacinać z 
węgierska, wychowana w Rosyi Marsa mówiłaby a- 
kcentem rosyjskim, a wymowu sir Hartleya powin- 
naby zdrid /ać Anglika. Co do nas, nie ganimy p. 
Szymanowskiemu tego pomysłu. Artysta, który umie 
tyle prawdy wlewać w swe k ieacje, ma prawo po 
swojemu pojmować role i po swojemu je  oddawać. 
Znać było, że p. Szymanowski stndyował takich 
generałów z natury. Doskonale uchwycił artysta to 
przesadne a przytem niezgrabne ugrzecznitnie, na 
jakie się Wogoeyn wysila w towarzystwie dam. Zna­
komitym Dył zaraz w pierwszym akcie ów giest, z 
jakim generał ustępuje hrabinie miejsca na kanapie, 
a bez trudności moglibyśmy wylićzyc oały szereg 
takich szczęśliwych momentów. Pan Szymanowski 
przybywszy na krakowską scenę, -prsyniÓBł ze sobą 
cząstkę tej warszawskiej atmosfery scenicznej, która 

T al silnie oddziały wa na naszą publiczność, a za 
którą od dawna tęsknili wszyscy miłośnicy teatru.

P a m u  Kałużyńska m iała w roli Marsy b a(}ne za­
danie. Ten niejednolity charakter, bierny \  pierw­
szych aktach, a z końcem d. agi eg o a k t .  fyybucha 
jący nagle energią, nic da się gjąc w wyyaźne i ja ­
sne kontur; Mimo szczerych usiłowań artystki nie 
możemy zaliczyć Marsy do najlepszych kriacy i pan 
ny Kałużyńskiej.

Reżyserya dołożyła starań, ażeby zew m ‘.rzua stro­
na przedstawienia wypadła o tyle poprawnie, o ile 
na to pozwalają środki naszej sceny. V? pierwszej 
odsłonie widzieliśmy nową dekoraoyę.

riohenburg, 21 w rześnia. Ślnb następcy tro n u  
wielkiego księstw a Badeńskiego z księżniczką

nić, uznajem y un ię  jako fakt spełn iony , przyj •> N assauską H ildą  odbył się tu  wczoraj przed po- 
m ujem y ty tu ł księcia obu Bulgaryj, tj. Północnej łudn iem .
i Południow ej, obejm ujem y rządy prowincyi i o -j haaga, 21 w rześnia. W czoraj przyszło tu Jo 
świadczamy, że ż y c ia , wolności i m ienia wszyst d e m o n s tra c ji, w której w zięło udział 3000 osób, 
kich spokojnych  obyw aeli b9z różnicy wiary i m iędzy te m i delegaci z b lisko stu m iast. Celem 
narodow ości b ron ić  będziem y." I dem cnstracy i było uchw alenie rezolucyi o zapro-

Rów uocześnie ogłoszony m anifest o św iad cza ,jw ad zen ie  pow szechnego praw a głosow ania. Be­
że zarządzano w szelkie środki ku z a p ew n ie n iu . zolucyę przyjęto jednog łośn ie  — będzie dzisiaj 
spokoju w k raju  I ku srogiem u ukaran iu  tych, J wręczoną prezydentom  obu Izb  i m in istrow i spraw  
którzyby zechcieli się sprzeciw iać. W  dalszym j w ew nętrznych . M ówcy zapow iadali w sw ych p rze­
toku op'uwa m a n iie s t : „M am  n a d z ie ję , iż mój m ó w ie n iac h , że niniejsze pow szechne życzenie
lud ukochany obu krajów  b a łk ań sk ich , k tó ry  to 
wielkie zdarzenie dziejowe pow itał z z a p a łem , 
okaże gotowość do użyczenia owej pomucy w ce­
lu skonsolidow ania aktu  św iętego — połączenia 
obu B ulgary j, że złoży wszelkie Obary i uczyni 
w szelkie usiłow ania dla obiony unii i niezależno­
ści drogiej ojczyzny. N iech Bóg nas w spiera w 
tem  iru d n em  przedsięw zięciu. D ane w starej sto 
licy, w W ielkiej T irnow ie d. 20 w rześnia 1885.

A leksander."
Petersburg. 21 września. Journal de St. Pe­

ter śb. p isze : D zięki śmiało pom yślanem u i z rę ­
cznie pokierow anem u sprzysięzeuiu obalono rząd j zasiawszy (am żadnej załogi niem ieckiej, 
generalnego  g u b ern a to ra  w R uuielii w schodniej, parow ce hiszpańskie zajm ują w yspę Yap

ludności oznajm ia s ;ę rządew i po raz osta tn i w 
taki legalny  sposób.

P a ry ż , 21 w rześnia. W czoraj podczas w yboru 
przew odniczącego na zgrom adzeniu  wyborczem 
stronn ic tw a robotników  w gm achu giełdow ym  
pizyszło do groźnej bójki. W iele osób odniosło 
rany od strzałów  rew olw erow ych.

Madryt, 21 w rześnia. P rzedczoraj w całej H i­
szpanii było 998  now ych wypadków zachorow a­
nia na cholerę, a 387 w ypadków  śm ierci.

M adry t 21 w rześnia. Krzyżowiec „A ragon* 
w ysadził na wyspy Pelew  załogę h iszpańską r>o

Dwa

Sprawa bułgarska.

(Telegramy iiura korespondencyjnego.)
Wiedeń. 21 września. Polittschc Cotrespondent 

zamieszcza telegram  w ysłany z Filiflopola 19 
w rześnia, a  zawierający bliższe szi zegóły o upad­
ku G aw ryła Paszy, k tóry  n as tąp ił w no^y 16-go 
w rześnia. G łów nym  spraw cą i k iz ro * n ik ien i był 
dr. S t r a n s k y ,  którego obw ołano prezydentem  
rządu narodow ego. Od w ładz g w i n ^ c h  w Bu- 
melii W schodniej uw iadom , onych telegraficznie 
o zm ianie rządu, nadeszło w króiee zapewnienie, 
iż pójdą za przykładem  stolicy. Rozm aite s tro n ­
n ic tw a łączą się w śród pow szechnych objawów 
radości. Zarządzono pobór do wojska w szystkich 
m ężczyzn w w isku od lat 18 do 4 b. Bułgarscy 
oficerowie, służący w m .licyi rum eli(8kiej z n i ­
s z c z y l i  w s z e l k i e  k o m u n i k a e y e  z K o n -  
s t a n t y n o p o i e m .  lia w iy ła  paszę odwieziono 
do Oom prichfizzy o 12 m il od Fuipopola, gdzie 
jest p iln ie  strzeżonym .

N a  g r a n i c ę  t u r e c k ą  w y s ł a n o  w o j s k o ,  
m i l i c y ę  i o c h o t n i k ó w  d l a  o o s a d z Dn i a  
w a ż n i e j s z y c h  m i e j s c o w o ś c i .  Obliczają, 
że B ulgarya połączona z Bum elią w schodnią m o­
że w jdłaó  w pole 50000  ludzi, nie licząc ocho­
tników . R eprezentanci obcych mocarstw , bawiący 
w F ilip o p o lu  zachow ują się b»rdzo oględnie. — 
A ngielsk i uttachó T ro tte r  i konsul augielski F a- 
ce tt wyrażają się bardzo życzliwie.

D ruga depesza w ysłana wczoraj w ieczorem  do­
nosi, że książę bu łgarsk i w yjechał w niedzielę 
rano z T irnow y i p rzyby ł już do £azan łv '- \  — 
WoŁędz.e w itano go z uniesieniem .

W śród  pow szLchaego zapału zatknięto s z ta n ­
dar narodow y M ufti w ydał o k ó ltik  do ducho­
w nych m anom ecańskich, w zywając ,ch , aby w pły­
wali n a  uspokojenie m uzułm anańekir ludności. 
Co chw ila odchudzą nowi rezerw iści ku granicy . 
P re fek t F ilipopola w yjechał naprzeciw  księcia 
bułgarskiego.

Sofia, 20  w rześnia wieczór. W łaśn ie  porozle- 
piano p rok lam acyę , w edług  której książę  p rzy j­
muje ty tu ł księcia północnei i południow ej Bul- 
garyi. Zapał je s t pow szechny. N a wiadom ość, że 
Turcy zam ierzają wkroczyć do k ra ju , spieszą ze 
w szystkich s iro u  rezerw iśc i, w ielu ochotników , 
starzy w olontaryusze i obrońcy wąwozu Szybki i 
oddają się do dyspozycji księcia. R z żdowj sk ła­
dają ze w szystkich s tro n  bardzo wielkie/ ofiary 
dla b ro n ien ia  R um elii W schodniej na wfypadelł 
w kroczenia T urków . M iasto ozdobione chorągw ia­
mi. W  kościoła ch uroczyste nsbożeństw jr n a  iR 
tencyą powodzenia. W ieczór ilum iu*cya. Zapał 
przew yższa wszystko, co dotąd bywało.

K s.ą łe  stan ie 20  w K azan h k u , * popołu­
dniu stan ie w F ilippopolu , gdzie ludność* z w ła­
snego na tchn ien ia  przygotow ała gorąoe p rzy ­
jęcie, na dow ód zaufania do n i ig 0  i a a jf lu

Wiedeń, 21 w rześnia. Pol. Corr. um ieszcza 
całą osnowę proklam acyi ks. bulgr*8fciejęo; „M y 
A leksander I. książę P ółnocnej f  P o łudniow ej

D ziennik  ten  przypom ina na teraz, że polityczna 
organizacya R um elii W schodn ie j jest dziełem  kon­
gresu  berlińskiego, tj. m o carstw ; na n ich  zatem 
ciąży teraz obowiązek rozważyć, co teraz uczynić 
w ypada.

Wiedeń. 2 i  w rześnia. Fremdenblatt p is z e : U- 
nionistyczne dążenia ludności Bulgaryi i R um e­
lii W schodniej kilkakrotnie dały powód do ba­
cznego zajęcia uw agi politycznych kół w E uropie. 
Mimo to w ybuch ruchu, m óry proklam ow ał unię 
bułgarską pud k ierunkiem  ks. A lek san d ra , tem  
bardziej je s t  niespodziew any, że m ocarstw a nie 
ustaw ały pragnąć całkow itego dochow ania i usza 
now ania traktatów , co w osta tn ich  już czasach 
niedw uznaczny znaLzło w yraz.

P o s t ę p o w a n i e  k s i ę c i a  A l e k s a n d r a ,  
który sam owolnie z arm ią swą staje na czele ru ­
chu, je s t nie tylko c i ę ż k i e m  n a r u s z e n i e m  
p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  ale gdyby się 
potw ierdziła w iadom ość, że wojska bułgarskie zo­
stały ekierow ane .ku tu reck iej granicy , m u s i a ­
ł o b y  t o  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  w y z w a n i e  
T u r c y  i.

E uropa n ie  może obojętnie legitym ow ać zła­
m ania przepisów  europejskiego praw a narodów, 
bo 10 spraw iłoby zarazem zachw ianie ustanowio­
nej na kongroale berlińskim  równowagi sił naro­
dowych i politycznych na pó łw yspie Bałkańskim  
dla wyłącznej korzyści jednego  tylko państw a 
Bałkańskiego.

W ypadki tłoczą się zbyt nagle i n ie dadzą się 
jeszcze co do swego wzajem nego związku należy­
cie ocenić, by już dziaiaj mogło byc wiadom em  
coś pew niejszego o w spólnej akcyi mocarutw. J e ­
dnak wobec przyjaznych stosunków  m iędzy 
rządam i europejskiem i i w o leć  pow szechnego 
życzenia, zm ierzającego ku zgodnem u działaniu  —  
m ożna z pew nością ' OCzCkiwać, i i  aię zapobiegnie 
tem u, by ca13 ruch  utrzym ać ile możności w 
szczupłych granicach i w ten  sposób zdobyć 
podstaw ę do skutecznego w pływ u na dalszy tok 
wypadków, odpowiadającego tak p raw em  naj- 
w jższego trybunału  europ, jakiego, jak  i in te re ­
som w szystkich ludów bałkański :h. ( Fretndenbl. 
—  jak w iadom o — je s t półurzędow ym  organem  
m inisterstw a spraw  zagranicznych. 1’rzyp. R e d .)

Paryż, 21 w rześnia. W ni śkrórycn kołach dy­
plom atycznych zaprzeczają d u n ie s ie n iu , jtk o b y  
najśw ieższe wypadki w B ulgaryi były przygoto­
wane w czasie zjazdu w n.rom ;eryżu i były re 
zu ltatem  porozum ienia się w zajem nego trzech  ce­
sarzy. Mówią, że postępow anie księcia bu łgarsk ie­
go może teraz wywołać naganę z„ strony  dwo­
rów  podpisanych na kongresie berlińsk im  i m o ­
że się stać pow odem  do usunięcia  go  z tronu . 
Dziewa ki tu tejsze uważają obecne położenie za 
groźne.

Rzym, 21 września. W czoraj odbyła się po 
dwakroć narada  m in iste rstw a, z powodu burzli­
wych w ym agań m iasta  M essyay i innych  z Pa- 
lerm em  koleją połączonych m iast sycy lijsk ich , 
k tó re  pod pozorem  pow strzym ania cholery chcą 
się zupełn ie  od P ale rm a izolować. D ziennik i 
tw ierdzą, że s ił wo,skowycb jest deść pod ręką, 
aby zapew nić porządek i poszanow anie ustaw  i 
wolności. B u rm istrz  M essyny podał się do dym i- 
sy>, lecz rząd postanow ił ua now e go zam ia­
nować

Rzym. 21 w rześnia. Papież ofiarow ał dla cno- 
ry ch  cholerycznych w P ulerm ie znaczną sum ę.

Rzym, 21 w rześnia. K ról w łoski na dow ód 
sw ego w spółczucia przeznaczył 60 000 lirów  d’a 
cho rych  cholerycznych w P a le rm ie ; oddał wiię 
królew ską „F avo rita“ na cele szpitalne do dyspo- 
zycyi rady m iejskiej. Przedwczoraj w prow incyi 
Palerm o było 2ó8 w ypadków zasłabnięcia u_ cho­
lerę, a 185 w ypadków  śm ie rc i; —w P arm ie było 
sześć now ych wypadków zachorow ania , a pięć 
śm ie rc i, w Rovigo trzy zachorow ania i trzy 
śm ierci.

K a m a  t e l e g r a f i c z n e .

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura kcrespondcnogjnegc.j

Wiedeń, 2] w rześnia. K ról serLski p rzyby ł tu  
wczoraj przed południem .

W iedeń, 21 w rześnia. K ró l serbski przyjm ował 
wczoraj popołudniu  am basadora angielskiego przez 
dwie godziny — a o godzinie 11 w nocy udał 
się w dalszą drogę do B elgradu.

Wiedeń, 21 w rześnia. Oboje królestw o ru m u ń ­
scy przybyli tu  wczoraj zrana z K ónigste inu  — 
i bezzwłocznie przez B uda-P eszt odjechali do R u ­
m unii.

Tryjest, 21 w rześnia. A rcyksiężna S tefania 
od jechała ztąd wczoraj do W iednia . N a dw orcu

W ie d e A  d. 21 września 1885.

Renta papierowa austryacka . .
, 5% papierowa nieopodat. .
, s r e b r n a ...............................
,  złota ...................................
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S ta a ts b a h n ....................................
Elbethalb...........................................
] ramwaj ...................................
Landerbauk ....................................
A lp ine ..............................................
M a rk a ..............................................
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Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler•

(dawniej Józef Rieóel) Rynek.
Slagazyn towarów damskich.

Apar_ta kościelne I t. d.
Spis tow arów  n a  żądanie rozsyłają opłacony. 

r  56t> 113—800

K r a k ó w ,  d n i a  2119,
llni-j bez bieżącego knponu. 
!>atki P?Pl6rowe rossyjskie 
{ Wwi ^ ^ i e e k i e . . . .
® y *rebrne . . . .
S  ^ażny

za 100 rubli 
100 mar.

P i S F 6wka złota 
żyozka kraj. sfdlio

4? O b li-^ zka kra'- &aUc-
! ? a,'0ye *ndelulł; 8*1- za z*r - 1®° k m.

za złr. 100 
100

zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
I Emie.

zast. Tow. kred. ziem....................
II. Ser.

Disty koiuun*ln«

R ------ -I--O- — a
% r ^ n k u  hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 

«y zast. Tow. kred. ziem. za zł luu

Banku hip..............................
> > .1  prem. 10%

zwr. za 40 iat 
za rubli 100 
> , 100 

L w ó w , d n i a  1 0 /0 . 
bez bieżącego kuponu.

zast. Król. Pol. 
likwid. ,

100
100I ioi * * * 98ty zast. flanku krajów.

gal . . 
indemn. gauc. za z. 100 m. k.
£-nku hipot. gal. .  . 1 0 0

k »% Oki-0 ^ 6 indemn. galic. za z. 1 0 0  m. l. 
ń  0 K,"lU«aoye pożyczki krwowej z. 1 0 0  

komun. Buun. m j. ,*$ itr. 100

[płacą | iĄdłĵ

123 -
er 20

6 85 
9 85 

101 70
90 50 

101 25
91 26 
96 50 
90 75
87 50 
9) -

lo l 50 
98 50
96 50
97 40
88 50

98 75 
y l — 
8 L 50 
96 &  

101 60 
90 50 
96 76

124 — 
61 60

5 95 
9 95 

102 50
91 50 

102 25
92 25 
97 50 
91 50 
88 75 
99 50

10*  60

W a r s z a w a ,  d n i a  1U/9.
bez^bieżąepgo kuponn.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4^, Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5 % Listy zast. W arszawy 1. Em. „ „ 100
i ? * . . .  .  II. .  .  » 100

> . .  ,  III. .  1 0 0
5% « „ „ IV. . , „ 100

W i e d e ń ,  d n ia  //9 .
OBLIGI DŁUGU P. \STWA 

D67- bieżącegu knponu.

97 25
98 -  
89 50

99 25 
91 60

1 0 * -  
91 — 
97 60

5%
4%
5%
5%

srebrua „
złota . . . 

i  pap. nowa 
1854 ua 250złr.ab! 
1860 „ 500 „ 
1860 ,  100 „ 
1864 bez % całe 
1864 bez % pół

OBLIGACYE|KORONY WĘGIERSKIEJ.
1 % Rauta złota na 1000 złr. za 
5% „ papierowa . . . »
5 % Obi. w. Ostb. z 18 76 w zł. »l 10 * 
Pożyczka prem. węg. p j 1( 0 Ut »

> > » ,  >.“ 0  1 1
4% Lo«v Oisaózkle (Tbei*»-R«t J ,

100

jpłacą żądają

97 90
— — 89 -
— 96 25
—  — 93 80
— — 92 30

92 05

83 25 83 40
83 75 83 90

109 50 109 80
99 90 100 10

127 50 128 -
139 25 139 7S
141 — 141 50
171 - 171 50
169 — 170 -

y'» 20 99 40
92 15 92 35

1U9 60 110 -
118 60 118 oO
117. 75 118 50
122 40 122 90

OBLIGACYE INDEMNIZaOYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galicji za 100 m  k. 
5% „ n . 1 0 % ,  Buków. ,  100 ,  ,
5$> > » , 7 % „  Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  » » 7% , Węgier. ,  100 ,  ,

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
6 % Lusj Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka ,  z 1878 ,  > 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fruń .  ,  1
0% Losy Tureckie pr.„ 400 ,  „ ,  1

LISTY ZASTAWNE.
4*/,% Bank Krajowy galicyjski złr. 100 
6 % Banku hiputeo?ni go galic. ,  -
6% , hip. gal. z 10% pr. ’
1% » » .  4i)^lbt . ,
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
la. '  '  » » • 2 0 - 1  ,
i #  * j * * » » 36J »
uśr Eod®0'Crijdit ailgom. uit. „
3% B. ien-Cred. allg. 5lt, z pr. ,
K j  p a!i0mTow’ kredjlf: ziemsk. ,

§  • kred. ziem. »'■ *re „
ii/ J^anku austro-w* giei skiego ,

"  :  ;  :  :
4% Banku lup węg. ■ premią. •

100
100
100
100
100
luO
100
100
100
100
lOu
100
m

pł»<A

101 50
102 76 
101 60
103

116 23 
104 -  
33 40 
20 60

91 7b 
101 50 
99 -  
96 75QQ _

100 e»< 
9 76

12*  10 
98 40 
91 -
98 80 

103 -
101 3«
99 -  

100 60

jąd»ją

102 -
lu3 25
102 25
103 75

116 76 
105 -  

33 60 
z l  -

92 25
102 26 Klary
99 26 
97 26 
99 75 

101 60 
1 0 0  -  
134 76 
99 10 
91 50 
V9 30 

103 60 
101 80 
99 40 

101 -

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% ilbrechta • na 800 złr. za 100 
5% Ferdynandu pómocn. na 300 „ „ 100

Kar L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z ab 10% ja  100
4% Lw.-Czern z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie • 200 „ „ 100I
3% Lomb. tSiidb.) ,  500 Ir za sztukę 1
5% Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
6 % Nurdosty . . na 3Q0 „ „ „ 100
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  „ 100

L O S Y .
Kred. dla handlu i prrem. na 100 złr. w. a

4 % Tow.źegl.Dun. ab 10%
K rakow skie.....................
Ofner miast, Budy) . .
Czrrwonego Krzyża austr.

n W«g-
R n d o l f a .........................
Stanisławowskie . ■
41/, % TirestyńsI ie . . 
4%

40
100

20
40
10

5
10
20

100
5u

m. k. 
w. a 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. 
w. a. 
w a- 
m. k. 
w. »■

płacą

100 25
l06 -
100 40 
10G 65 
82 50 
91 iO 

11» 50 
93 60 

152 75

98 76 
78 -

176 75 
*0 -  

114 -
18 -  
42 25 
14 40 
8 90 

18 20 
3, -  

132 50 
6b 50

100 75 
107 — 
100 70 
luO 90 
83 -  
91 40 

120 -  

100 20 
153 25

99 10 
74 -

177 25 
40 50 

114 75 
19 -  
43 — 
14 60 
9 20 

18 70 
24 75 

133 25 
69 50

OtUi.dywid.

100 
160 
200 ; 
zOO 
600 
100 
200 
ZOC

AKCYE BaNKOWE. 
Anglobank . . . . . .  na 200 zł.
Bankverein Wiener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kiud-tbank węg. allgem. . , 
Laeuderbank (50 % wpł., . , 
Auptro-wegierskie . . . »
Unionbank......................... ....
Gaiio. Bank hipoteczny • •
Bank kredytuwj krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfold-Fiuma..................... na 2(10. ri.
Ferdynanda fó/rocn. . •
Franciszka Jozefa . •
Karola I  udwik. • •
Lwuwsko-Czemiow.-J»MJ .
Elżbiety . . • . • : •
Kos*” ii ł-Bogumihsiue .
Rudolf i  ■ • .......................
Miednuogrc izk, 9 . . •
Staatsjisenbahn ■ • • ■
Lombardy (SudbLbnj 
Zeg ega na Dunaju . .

W A L U T Y .
Dukaty pełne ^ażne 
20-to FrankówM.....................

6—
7 - -

15—
21—
1450
42.30

22 —  

15—

9.81 
15250 
1050 
13-50 
1 S -  
11-50 
7-9 i  
9-50 
9-94 

30 fr. 
7 fr 

fel —

płacą

101 50
102 -

101 26 
:69 -  
79 50

1050 
,  20U „
, 210 i , 200 „ 
fi 2u0 „ 
. 200 , 
.  200 „ 
• 200 „ 
,  200 „ 
.  200 „ 
.  500 ,

Za sztnkę

185 50 
2330— 
212  -  

235 25 
228 75 
239 -  
149 -

-to Marjpwki 
Pół-Lnpeiyjy ros. 
FWty szterlingi . 
Banknoty włoskie 
Buble papierowe .

pełne ważne

H l w n J k

102 —  
1 0 2  60 
216 50 
287 -  
101 75 
871 — 

80 -

AąSifr

186 25 
2340— 
212 50 
23o 25 
B39 75 
239 50 
149 50

187 50 188 — 
184 - ]l84 60 
288 75'289 —
137 -  
454 -

5 88 
9 92

12 2o1 
10 28 
12 49 
49 30 

IM 26

137 50 
46(5 —

5 90 
9 9? 

12 30 
10 25 
12 55 
49 40 

IM 76
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Prywatny wyzszy żeński kurs 
j ą j y h t i - H  o b « y e h c

Zofia Maciejowska urządza u siebie od 
10 październ ika ku rs wreratu ry  iran cu - 
skiej oraz Języka: w ykładać b idz ie  pan  
Juliusz Mień. W aru n k i bardzo p rzystę­
pne. W pis rozpoczyna się d. 24 w rze­
śnia, D olne M ły.iy  Nr. 9, I  p ię tro , cd 
1 październ ika M ały Rynok N r. 7, I I  

p ię tro , codzień od godziny 9 — 3.
1220 i  3

Re a l n o ś ć ,  składająca się z dwóch do­
mów, ogrodu owocowego i g iu n tu , 

położona pod 1. 40 w Nowejwsi tuż za 
rogatką łobzow ską, jest każdego czasu 
do w ydzierżaw ienia N adm ien ia się  przy- 
t»m, że tam że są 3 pokoiki i kuchnia 
zaraz do wynajęcia. Bliżs a w iadom ość 
w dom u pod 1. 18 p rzy ul. Basztowej 

u p. B uryana. 1214 1 4

mieszkanie
na parte rze  lub  I  p ię trze , złożone z 5 
do 6 pokoi z w erandą, garderobą, sp i­
żarnią, kuchn ią  etc. p tz y  ul. K arm elic­
kiej N r. 178, je s t  od 1 października 
do w ynajęcia. — W iadom ość u portyera. 

1217 1 5

Koncesyorawany Zakład posrzeoowy 
A. Szafrański

ul. Kopernika ( Wesoła) Nr. 18,
urządza pogr eby od najskromniejszych ?  
do najwspanialszych rozmiarów i posiada P  
naj. .ększy skład wszelkich przyborów L 

pogrzebowych. E
■W Telegramy: A. Szafrański, Kraków. P 

1212 1 V |

Midi. Stanisław Surf w utonie
dawniej 832 23 ?

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
wysyła k a w ę  fr. w paczkach po 5 Kilo Drutto 
Mekkę araL—ą 6 kilo Kr. 7.40
Jawę słotą Menado „ „ e.10
Ceyioe portowy „ „ 5 . 8 0
Ceylsa plantacyjny „ „ 5.30
Cuba n „ 5.10
Santos n „ 4.3'
Mokką afrykańską - .  3 90

i inne gatunki po cena' h umiarkowanych. 
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 

3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyiej. H f i .  gruboziar­
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4 20. W a n i l i ę  
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco 

Adres: M . S . B u r y ,  A lto n a ,

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

P i l i ł  rp iy cli GAWĄINA,
Przepisywane przez lekarzy franenskich i za­

granicznych od '.at 30tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; pon.uwz szłada-ą się wyłączuie z ro­
ślin, nie sprawiają rznięciu ani kolek i mogą 
się ożywać jako środek orzeźwiający, oczyszcza­
jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me­
toda użycia w polskim języku. Hymagac należy, 
aby pignifi. Ćauvaina znajdowały się we flakoni­
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pignłce znajdował się napis C s u r s l n .

W Paryżu w aptece Pana D e l ia u t ,  me Faub, 
St. ben.s 147.

Dostać można w Kr a kowi e  w aptekach pp. 
W. hedyka, J. Trauczyńskisgo i K. Wiszniew- 
sk.ego, — we Lwowie w aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowski >go, — w Poznaniu 
w ipt. Dra Mank iewicza, — w Brodach w aptece 
p. II. Kuliaka i Franzisa, — w Cz-imiowcach 
w apieee p. Goliohowskiego. 133 24 24

Nr. 2235.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat miasta Podgórza podaje do powszechnej wiadomo­

ści, iż celem wydzierżawienia kamieniołomów na czas trzechletniej 
dzierżawy, to jest: od dnia I stycznia 1886, do dnid 31 grudnia ib8B 
roku, odbędzie się w dniu 5 października 1885 roku, w gmachu Mar 
gistratualnym o godzinie 10 zrana do gudziny 12 w, południe pu­
bliczna licytacya.

Kamieniołomy miejskie podzielone będą na trzy partye, które 
pojedynczo, lub też wszystkie trzy razem odpowiednie do warunków 
licytacyi wydzierżawione będą.

a) Cena wywołania dla pierwszej partyi (łom kamieni w „Twar­
dowskiego41 skale) ustanawia się w kwocie 2U00 złr. w- a. rocz­
nego czynszu.

b) Cena wywołania dla drugiej partyi (łom kamieni w „Łysej gó- 
rze“, parc. 404/1) od strony północnej i południowej, oraz 
w ulicy „Rękawka44 kwota 600 złr. w. a.

c) Cena wywołania rocznego czynszu dla trzeciej partyi (łom ka 
mienia pod „Bonarką44, liczba parc. 581 i łom zwany „Krze­
mionki44, parc. 719/1), w kwocie 600 złr wal. austr.

Deklaracye pisemne wraz z dołączeniem wadyum przyjmo­
wane będą podczas trwania licytacyi ustnej.

Warunki licytacyjne przejrzane być mogą w biurze Magistratu 
w godzinach urzędowych.

Z Magistratu miasta Podyórza,
dnia 18 września 1885 roku. 1218 i 8

«

N a j ę t a  f f r a ż y  c z a l i  M  mniml
# KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZNYCH, oraz EKSPflDY- 

CYA PISM PERYODYCZNYCH m t s 15
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

poleca swoją znacznie pow iększoną i w najnow sze u tw ory zaopatrzoną 
IN a i  większą W ypożyczalnię N ut m u z y c z n y c h

( 1 na f i t e p i a n  i in n e  n s tru in e n ta  i do śpiew a pod bardzo korzys^neini 
w arunkam i. W arunk i abonam entu  rozsy ła  się n a  żądanie g ra tis  i ff&nko. 

N ajnow szy katalog n u t m uzycznych je s t do nabycia po ci nie 70 ct.
< 1 - —Ou g-  C

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
;za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
N ajbardzie j czerw one i op ierzchn ię te  ręce wybieleją i w ydelikatn ieją P° i

k ilkakro tnem  natarc iu

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
S łoik  80  ct.

GRASIK toaletowy do mycia rą,k
dla w ydelikatn ien ia zg rub ia łego  naskórka. — P udełko  50  ct

UKOSZEK do czyszczenia paznogei,
dla n id a n ia  paznogciom  białości, różow ego odcienia i p ięknego  połyski?-

Pudełko  25 cnt.

Siodełka do polerowania paznogei.
1 z łr. 25  cn t.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i form ow ania paznogei, od 40  ct. do 3 złr.

JAN IHNAT0WICZ
we L W O W IE , sklepy w łasne: u lica K opern ika 1. 3, 

ulica Halicka (róg  W ałow ej), H otel E uropejsk i (Mac M aryacki)
i F ilia  w K R A K O W IE , Sukiennice 1. 20. l j  95

Z d. 1 czerw ca została o tw orzona filia w C zerniow cach, R ynek  N r. L
Wszelkie słabości żołądka., ^ ^ <»>
jak tierniej wątroby, ko kJ, po noroidy, niestra­
wność dają się w nader Krótkim czas.e pod 
gwaraacyą usunąć 2upeł*iie p-zez zażywanie 
u n i w . r e a l n e g o  e l i x i ; u  ż o ł ą d k o w e -  ■ 
g o  aptekarza schncida. Cena Za »/, wynosi* 
1 rtr., za 1 I SO złr _ Pocztą o 25 więcej. Je- ' 
dynie w „ptece pod Św. Jerzym aptekarza Ma-; 
xa Schnelda w Wiedniu V Wimmerg-sse 33, s 
docąd wszelkie zamówienia pisemne adresować; 
należy. Skład w Krakowie w aptece Stockmara 

964 5 15

W oda
i

Pudry

& L
ję *

O

& 
©

w
S p r z e d a ł

w szy stkich 
^  składach

^  materyałów 
^  apteczny eh r

w składach 
perfum i u fryzjerów

260 1 44

Osia bierne?
zmazania nocne, iiupotenoya, osłabien'9 męskie 
wskutek sam igwałtn — leczą grunt wnię i r od 
gwarancją tak u młodych jak u stary “h lndzi 
słynne na'cały świat Mirscuto preparaty Dra
Mullera. Cena 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct więcej
Starszego lekarza sztab. Dra Mullera
Miraculo-wstrzyki wania

I p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bola wszelkie wyi Tywy z cewzi moczowej, rze- 
rząezkę, białe nplawy w kilku dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie jnż żalen inny 
środek Lic pomaga gruntownie-i bez zły i skut­
ków. — Cena 1 u r 60 ct., przez pocztę o 20 ct. 
więcej. — Sprowaazlć można jedynie z loteki 
św. Jerzego, Makaymmana Schncida, Wien, 5 
Bezirk, Wnninerga iee 33 dokąd należy eię zwra­
cać z w„ze 1 eini pisamnemi zamówieniami.

W kiakowie na składzie a aptekarza E. Stok- 
mara. 967 4 6

rrjgirj

J. A  N D E L A
—m nowo wynaleziony

Zamorski proszę
z u b i j a K

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz­
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa­
dy z n ien a tu ra ln a  praw ie szybkością, 
w ten  sposób, że z zarodków owa­

dów prawie ślad nie pozostaje. 
P raw dziw e i tan ie m ożna dostać 
tylko w składzie materyałów apte­

cznych 580 10 l i

J. Andefa w Pradze
3, „zum sohwarzen Hund“, Hussgasae 13.
H  K r a k ó w  ie  ó o  » 4 b y e i a :  u A.
Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, 
E. Stockmara, Józi » Trauczyn.kiego, i 

Wiktora Kedyka.
W ChodorOwJe n p. St Dy ^kiewiuza apt., 
we Frysztaku u J. Zaniewskiego apt., 
w K łomy u p. Ł. Steuzla apt., w Kutach 
pr Kolomca u p. Alei Zagajewskiego apt., 
w Krośnln w handlu Jana Lazarowioza, 
w Sokala u. p. Eug. Wysoczaóskijjgo apt.

D o szu k a ję  do mej kancelaryi notaryal- 
'  nej b o n e ^ p ie u td , V kwalifikowa­
nym  do zastępstw a błuży pierw szeństw o. 

1’arnów . W ięćfcow aki.
1207 2 3

Adam Wroński
dyrektor m u z y k i  

pow róciw szy i  K rynicy, udziela lekcyj 
g ry  na skrzypcach  i fo rtep ian ie.

Ulica Grodzka Nr. 18. 1197 2 6

i
®  XT- • •N m iejszein  uwiadt-mióin, iż c e n y  TL 

posadzki mojej, znanej z stf<j do 
^  broci Cu la t w ielu, z n i ż y l r m  o

J t? 7 o ' llófi 4 10 4

M, MAURYCY LANGROCK }|
s  U r o d z k a  1 3 ,

P oszukuje się

A  c e n t ó w
pud korzystuemi warnnkami za „ysoką prowizyą 
lub stałem wynagrodzeniem. Oferty ajrtsza się 
przesyłać pod adresem: Teodor Reiner, ł/am 

burg. 1180 4 10

Walerya Stacherska
poświęcająca się wyłącznie zawodowi nauczy­
cielskiemu i wyehowanm panienek, przyjmuje 
do siebie no mieszkanie i utrzymanie panienki, 
dochodzą se do zakładów naukowych i szkół 
rz dowych, zapewniając UoJzioom sumienną o- 
piekę i nmieję ny kierunuk. Na żądanie le k ce  
muzyki, języka francuski )go i literatury pol- 
ssie;. Ulica Gołębia Nr. 14, dom Wgo Ajdu- 

kiewioza I piętro 1198 2 2

P abryka Portland-Oementu w Szczakowej ogłasza oelem wykazania jakości cementu swego nastę­
pujące poświadczenie: „Próby, przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, 
„okazały następujący wynik: wytrzymałość na zgniecenie (Druckfestigkeit) 1 ctm. kwadr, przy

„1 części cementu a 3 częściach piasku 115-4 klg., przy czystym cemencie 201 6 klg., zaś wytrzy-
„małość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 14-50 klg., przy
„czystym cemencie 32.50 klg.“ Dr Bóhme, dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych
w Berlinie, m p.

Ta okoliczność powoduje nas do podania do publicznej wiadomości, iż również : o p o l s k i
h * o r t l a n d - C e m e n t  przez Dra B o h m e  w Berlinie pod względem wytrzymałości na zgniecenie i
zerwanie zbadany został, a rezultatem badania jest to. iż wytrzymałość tę w daleko wyźsz m stopniu 
nosiada od cementu, pochodzącego z fabryki w Szczakowej, co stwierdza następujący a ttest:

Próby, przedsiębrane z Portland-Cementem opolskim, okazały wynik i wytrzymałość na
zgniecenie (Druckfestigkeit) na 1 ctm kwadr, przy I części cementu a 3 częściach piasku
200"5 klg., przy czystym cemencie 559 klg., wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 
1 części cementu a 3 częściach piasku 29'83 klg., przy czystym cemencie 69 72 klg.

D r . B ó h m e, 
dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych; m. p.

Toż samo stwierdza i drugi attest:
Próby przedsiębrane z Portland-Cementem opolskim lub groszowieckim, okazały jako wy­

nik na wytrzymałość zerwania (Zugfestigkeit) na 1 ctm. kwadr, przy 1 części cementu a 5 
ozęśoiach piasku 17-04 klg. D r. JV. 3£ ichaelis,

stacya probiercza dla materyałów budowlanych; m. p.
Porównywająe wynik badań obydwu cementów,

Cementu szczakowskiego 
wytrzymałość na:

I. Zerwanie (Zugfestigkeit)
a) cementu czystego 32-50 klg.
b) 1 części cementu 3 części piasku 14-50 klg
e) 1 części cementu 5 części piasku ? ?

II. Zgniecenie (Druckfestigkeit)
a) cementu czystego 201 6 klg.
b) 1 części cementu 3 części piasku 115.4 klg.

a)
b j
c )

a)
b)

otrzymamy następujący rezultat:

Cementu opolskiego lub groszowieckiego
wytrzymałość na:

I. Zerwanie (Zugfestigkeit)
cementu czystego 69 72 klg.
1 części eementu 3 części piasku 29‘83 klg.
I części cementu 5 części piasku 17 04 klg.

II. Zgniecenie (Druckfestigkeit) 
czystego cementu 559 klg.
1 części cementu 3 części piasku 200 5 klg.

Porównanie to pomienionych cementów jasno wykazuje, że Portland-Ce- 
ment opolski lub groszowiecki dzięki swej wyborowej jakości w daleko wyższym 
stosunku zwyżkę przymieszki znosi. Jesteśmy też w stanie cement ten opolski 
sprzedawać po stosownych cenach i każde zlecenie odnośne natychmiast usku­
tecznić.

Bracia Kamsler w Krakowie
114E 3 3ulica Św. Gertrudy,

zastępcy fabryki Portland-Cementu Ł .  H c h o t t l a i k d c m  w Opolu i śląskiej 
spółki akcyjnej dla fabrykacyi Portland-Cementu w Grroszowieach przy Opolu.

!Bardzo ważne!
D la P P . jedno rocznych  ochotników  

kom pletne obran ie , składające się z p ła­
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap­
ki, knpli, 2 par rękaw iczek, k raw atk i i 
6  kołnierzyków , ty lk o  Ib 4  z ł r ,  
te Jamę rzeczy dla strzelców  110 z łr., 

dla kaw alerzystów  140 zfr., 
dla m edyków  (Sy.tals-Elevenj 115 z łr. 

w yrąb .»
W . S T A C H O W IC Z ,

krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św . A nny 1. 5.

Z i przep isany  krój i gu, iowny x y ró b  
zaręcza. 1078 20 30

W szech  nauk le k a r .k ic h

Dr. Kazimierz S z y m u r a
d e n t y s t a

b. asy< tent U n i" Jagmll. i b. sekunda- 
ryuBZ Szpitala .w. Łazarza

m ieszka w Rynku głów nym , róg  
ul. W iślnej N r. 26 , 1 p ię tro .

O rdynuje w dnie powszednie ud 9—1 
z .u ia  i ud 3—5 popołudmn. — W Nie­
dziele i święta ud 9 — 12 przed pułudn. 
Ubogim oborym bezpłatnie od S- 9 zrana.

Operacye dentystyczne przy uży­
ciu środków zn.eozu:ających wykonywa 
od 3—5 popołudniu. 1192 3

rT T V Y W Y V W Y yr»Y T r m

A lfre d  Rassl
w Opawie

n a  Ś ląsku  austryackim  
Pierwszy austr.-ślaski

HANDEL NASION
rolricjyrh i leśnych

poleca do siew u jesiennego  wszelkie n a­
siona traw , koniczyn, oraz wszelkie na­
siona gospodarskie praw dziw e i św ieże 

pod g w a ra n c ją . 10G3 3 8

SKŁAD
tektury na dachy w zwojach, ce­
mentu portlandzkiego, makuchów 
rzepakowych i lnianych, sztucz­

nych nawozów.
K upno w szelkich n a u o n .

Materye na suknie
t y l k o  z  t r w a ł e )  w e łn >  o w c z e j ,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
3 1 0  m e t r a  na J e d e n  u b ic i  

za złr. 4 .0 0  z dobru, wełny owozej;
„ „ 8 . — z lepszej wełny owozej;
„ „ iO .— z wyuorowej wełny owozej;

„ 13 4 0  z najprzedniejszej w. owez
peruwieny z najlepszej wełny owozej w naj­
modniejszych kolorach na damskie wkaii 

za melr z ł r .  2 .2 0  l z ł r .  3 .4 0 .  
Czarne podobne do futra Falmerstou-try­

kot z czystej wełny owozej na damskie zi­
mowe paletoty za metr z ł r .  i .

Piaidy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
ałr. 13, -  W/borowe materye na ubiory, spo- 
duu. zarzutki, suiduty i płaszcze, tyfle, com- 
jiiis, baju, kamgarny, szewioty ma tury o try­
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar­

dów, peruw.eny, dosking poleca

Jan M arolsij, e h e
S kład f a b r jc z n j  w  B e r n i e .

P r ó b k i  f r a n k o .  Kartony z próbkami 
dla panów krawców n i e f r a u k o  w a n i. 
P o z y ł k l  z a  z a l i c z k ą  powyżej 10 złr. 
f r a u k o .

Posiadam nieustający sslad sukien warto­
ści 150.000 złr. w a. i rozumie e:ę, że przy 
moim olbrzymim, nandlu pozostaje wiele r e ­
s z t e k  długości 1 do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmusznuy sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniźdhyoh eenach. Ka­
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
iż nie można posyłać p r ó b e K  takich re­
sztek, gdyz przy kilkuset zamówieniach ta­
kich próbek nieb/ z resztek ule pozostało, 
jest tu więc jawuein oszukaństwem, jeśli fir­
my handlów sukien ogłaszają próbki lesztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re­
sztek, z ezego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania

K c s z t k i  nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze.

K o re s p « * » « ie n c y e  przyjmuj# się w ję­
zyku niemieckim węgiemk m, czeskim, pol­
skim, włoskim i francuskim. 1033 7 24

voslauskie, badeń&kie i węgierskie
już  dosta teczn ie słodkie, oraz różne 

o w o c e  p o ł u d n i o w e
o trzym uje codziennie w św ieżych tra n s ­
portach, ceny um iarkow ane, naw et tan ie

poleca
H A N D E L  W IN  ] Ł A K O C I 

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Zam ów ienia zam iejscowe odw ro tn ie

uskutecznia. 1152 5 8

Najprzedniejsza

salonow ą i ameiy kańską,

Lampy
i Przybory do tychże 

mydło, krochmal, sodę, farbkę do bie­
lizny, zapałki, szwarc szezotki i t. d.

poleca a a j u m i e j
Handel nafty, mydła i świec 

przy ul. Św. Ja n a  N r. 2, 
p.arwszy dom od Rynku. 1151 5 16

W ł ^ w a m  p .  B e l .  Ż e . .  ażeby zobo- 
wiązanii swojemu w pi te ' u  1 3 dni 
zadosyó n- zynił, w przeciwnym bowiem razie 

całe postępowanie jego z wymienieniem nazwi­
ska pn tan. do publicznej wiadomości.

Lwów 19/9 b. r. F k tw u rd  M.
l z l l  2 3

W IL L A
w raz z g rnn tem , w uroczem  położeniu, 
w bliskości m .g iły  K ościuszki, we wsi 
Z w ierzyniec N r. 22, jest d «  s p r e e  

d a n i a *  W iadom ość tam że.
1171 2 b

O K * *  kd am iam  Szanow ne P an ie , iż jak 
B A  daw niej, . ta k  i po zgonie męża 
m ego r. p. J a n a  S t ę p n i o w s k i e g o ,  
u tn y m u ję  nada] P r a c o w n i ę  “ u k i e n  
1 o ł  1 y ć  d a m s k i c h ,  polecając się 
łaskaw ym  względom..

Antonina Stępniowska
1 J 4t> 3 3 ul. S zp ita lna N r. 8, I I  piętro .

Leęons de Franęais.
Le sou >.igne, ne en ^rance, fil11 d’uu emigre 

de 1831, sncien ćIćtc de 1’ecole polonaise a Ba- 
tignolles, laureat de la Societe d’Ethnographie 
de Paris, professeui de la langue et de la litte- 
rature franęaise, a 1’honneur de faire savoir, 
qu’arrive recemment et installś a Cracovie, se 
met ń la disposition des persounes qui roudront 
bien 1' honorer de leur coufiance, pour 1’ etude 
et le perfecionnement de la langue frauęaise.

F e l ix  d e  B o g a ta  L ew ieh i.
44 Starowiślna.

M a m  zaszczyt donieść Szanow nej Pu- 
" ■  bliczności, że w mej piekarni m ożna 
dostać c o d z i e n n i e  ran o  i popołudniu 
ewieżyeh rożkow kruchych n a  sposób 
karlsbaazki.

J ó z r f  B a r t l ,  
1191 3 3 ulica Szew ska N r 28.

Młocarnie i Sieczkarnie szw ajcarskie, 
Siewniki szerokorzu tne i rzędow e, Trie­
ry, Młynki do czyszczenia zboża, Pługi 
un iw ersa lne  i wszelkie iu u e  m aszyny  są 
do nabycia pod na jp rzy stęp m ejszem i wa­

runkam i w sk ładzie m aszyn 
J .  B .  P r u w e r a  w Krakowie,

ulica Grodzka Nr. 59. 1156 * 16

112 62 WIELKI ZAPAS
w* t u  c z e k  s u k n a ,

(3 — 4 m e try ) w szelkich kolorów 
na ub ran ie  m ęskie p rzesy ła  na żą­

danie; sztuczka po złr. S
L. Storch w Bernie.

F A aj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki n  nadeel .mem 10 et. marki.

Georg Hflbner
W Ż y  w e u  

po trzebu je  zdolnego pom ocnika do swo- 
iej g o l a m i ;  po trzebny  je st n iezbędnie 
język n ie m ie c k i; zaraz m oże przybyć; 

am ow a na nieiscu lub  pis imnie.
1092 6

W i l l  A  w °^°^cac^ K r z e s z o w ic  i  
*TIII<X c h rz a n o w a , z dom em  du ­
żym , w ygodnie m urow anym , o 6 poko­
jach , z budynkam i gospoaarczem i muro- 
w aneou , ogrodem  w arzyw nym , 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chw ili 
do sprzedania pod przystępnemi warun­
kami. W iadom ość w A d m in is tra c ji „N o ­
wej B elorm y*. ’ 79176

K ilka zdolnyuh p a n i e n  w kra- 
  wieuzyzniB potrzebuje *,»raz Maga­

zyn i praoownla kanfekcy] daaskloh CIEHULSKi 
I BONjAKOWSlU, ul. Bracka Nr. 6. 1168 3 3

Z drukiiAi Związkowej w  Krakowie, Odpowiedzialny rsądoa drukarni A. Szyjewski.


